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K r a k ó w ,  13 lipca.

”P r fy  ^raźniejszych stosunkach w na- 
ym kraju rozszerzenie autonomii wycho-

niekfla k,0rzy^  ty lko iedneJ s tnm y a na 
Rusinó^ dlU^ iej s trony’ a miaQewicie

Słowa te wypowiedział imieniem Eusi-

^ Ł n T k a P?S R lZeniU 2 d *.21 >t~kied r • Pose  ̂ E o m a n c z u k ,
aiiw^ 8 ^  -S^  wytłómaczyó nieusprawie- 
g. . / 0ne zem uchylenie się posłów ru- 

°h od głosowania w spra wie decentra- 
2a°yi kolei skarbowych.
. Ao Prawdziwie monstrualne oświadczc

i e  Rus 
wychod 
P rz y p o m n ia ł  
kilku dniami

i głośno Rusinami się wyznają i jako ta
cy są czynni ? Osy c. k. szkolny referent 
w dawnem namiestnictwie zrobił choć 
w drobnej części tyle dla ruskiej narodo
wości, ile zrobiła owa znienawidzona, „pol- 
ska“ , na poły autonomiczna Rada szkolna 
krajowa? I niech odpowiedzą szczerze: 
czy w czasach, kiedy nie było żadnej 
autonomii i kiedy Rusinami opiekował się 
rząd centralistyczny, sprawa ruska w Ga 
iicyi stała kiedykolwiek tak silnie, jak 
stoi obecnie ? Niechże sobie Rusini uprzy
tomnia, coby było, gdyby w uiządzeniu 
tego kraju nie było śladu tej znienawi
dzonej przez nich autonomii, gdyby o tę

prawdzie, Ruś pragną pod skrzydłami ca-1 kupcowi? Toż to nowa łapówka —  złotodajna
ratu wygrzać i wychować. Nad jednymi źrói { \ d̂  !

Gorzej się dzieje z tem, iż od chwili zniknię
cia Banku Polskiego, zniknie jedyna bezpieczna 
instytucja, w której mozua było lokować depo-

jn o w ,  iż rozszeizenie. autonomii autonomię nie byli walczyli Polacy i gdy- 
o zawsze tylko na ich szkodę — by sprawy były poszły po myśli tych, 
a  o nam siar kiedyśmy przed którzy byli wówczas przywódcami Rusi-

wet n w  ♦ CzyUlli tak stanovvcze a ua-l nów, a — zgodnie 
c św iadczen ia  pism ruskich!

nia Hm ?^lł0®oi dalicyi. Źe oświadczę- pje biurokratyczny cli 
. .  , , le znaleźliśmy w pismach nie ru- ’ - -  . .

p 1(5 ecz moskiewskich jak Słowo i N.
>ołom, nje zdZiwiło nas to wcale, ani 

®z z niemi nie myślimy polemizować.
■szą tak, jak :m pan ich i dobroczyńca 

pisać każe. Ale umiemy dobrze rozróżnić 
Da jędzy Biłem, a Słowem, między Romań
czukiem a Płoszczańskim. Tym zaś, u któ
rych przypuszczamy i niezależność i do
brą wiarę

i
sie kilka słów odpo-należy

wiedzi.
Twierdzą oni przez usta Romańczuka 

i przez pióra redakcyi Biła, że rozszerze
nie autonomii zawsze wychodziło na szko
dę Rnsinów. Niech jednak cofną się rny-l 
ślą wstecz o ..................................Ł

przywódearn 
na-lnów , a — zgodnie niestety z dzisiejszy

mi przywódcami — popierali dalsze trwa- 
_ i centralistycznych 

rządów? Byłyby się utrzymały też same 
co wówczas stosunki, w których zarówno 
Rusin jak i Polak upadali pod naciskiem 
germanizmu.

Więc niezgodnem z prawdą jest twier- 
dzen.e że autonomia na szkodę Rusinów 
wychodziła. Nie chcemy bynajmniej przez 
to powiedzieć, jakoby Rusini mieli 
dzis wszystko,
mają p ,a.wo, ale twierdzimy stanowczo, 
ze to co mają, uzyskali tyiko przez auto
nomię, i że w miarę ścieśniania tej auto
nomii kraju ich prawa byłyby także ście
śniane.

Polacy, dążąc

Nad jednymi
i drugimi przejdzie historya do porządku 
dziennego.

Możemy nic zapalać się do owej „od-'z^tj. Dziś któż zschco oddawać je do instytucji
r ę b n o ś c i  G ralicy i11 w  t y m  w y p a d k u  ' w takich zosiającaj rękacL, tem  więcej, że przy-
g d y  n a m  o n a  o f ia ro w a n a  je s t n ie sz c z e rz e . Ł/ad sp rany  Koniego który sL w oairdepoz jzy  są 
m  Ł J . . .  dowe, uczy, iż za ta .ie  pieniądze odpowiedzialną
w  z a m ia rz e  w z m o c m e p -a  h e g e m o n ii n ie -  j eflt OSOba a nie rząi.
mieckiej w innych krajach monarch.*, i; q 0 ao zastosowania ukazu z dnia 10 grudnia 
w  chwili, gdy potrzebnej do tego więk- do gubernii siedleckiej i lubelskiej — to jakkol- 
szości */3 parlamentu w żadnej k o m b in a -  wiek ogłoszonym on jeszcze nie zo s ta ł, jednak 
cyi uzyskać nie można. Ale nie możemy i w czyn powoli wchodzić zaczyna. Dzieją się już 
nie powinniśmy znosić zasadniczej opo- n“wt't r2ec^ ’ ttó re  z<iai ł  si? Ło przygotowywać, 
zycyi przeciw autonomii i n ie  mJ0Że^ v fl“P ^ykład  zapowiedziana wkrótce mają- 
h P 7 i. • * , 1  iu u *c u jjf ca wajsc w życie reorganizacja poczt i telegra

. Py / ,  pozostawiać tak oczywi- fów dzieląca Królestwo na dwie części, jedną po-
tałszu jak  ten, że autonomia wycho- łową będzie za.ząa-:ac kantor wnrezawski — a L u

dzi na szkodę Rusinów. Daj Boże aby helskie i Siedleckie będą miały swój kantor oso- 
Rusini już nigdy w sposób doświadczalny bn* w L"*?1*"'*- Za PUM§ ' “ne
sie  n ie  p rz e k o n a li ,  ja k ie  to  k o rz y śc i o rz y -  ^ J o«,oe rozporządzenia, do głownego zmie 

 k . 1 . . .  j KOizysci p iz y  rzające celu —  w koheu ukaże się i ćw wie
kopomny pamięci ukaz. Wszystko to jak wam 
donosiłem akulkiem niepewnej aytuacyi polity 
czuej było na czas pewien w zawieszeniu, obecnie 
wraca do stm u pierw otnego, jeżeli znów natu
ralnie nowy gabinet londyński innegu nie p rzy
bierze tonu.

Nie zanosi się jednak na to ,  skoro Noteoje 
'Wrem. umiejąca milczeć w krytycznych czasach

nieść im może system centralizacyjny 1

. . N o i j  p | | i “

W a r s z a w a ,  9 lipca. 
Przesyłając wam warszawskie wiadomości ty-

wej* gmmy żydowgkiej i wynieść ziamtąd najspo
kojniej 20.000 rs. Sąóząc z« słów Noto. W rm .  
można przyjąć, że i ta policyjna energia jest po
litycznym planem, zmierzającym do zniszczenia 
polskiej intrygi. W każdym r&zio genLlnośei ta
kim politycznym planom odmówić niepodobna.

j jw o W f 11 lipca.
( = )  Przesilenie w sprawie dyrekcji Zśkłaan 

drohowyzkiego skończyło się naaer n ieiortuuaie. 
Na przedwczorajszym posiedzeniu Rady adm ni- 
stracyjnej p r z y j ę t o  r e z y g n a c y ę  d y r e k t o 
r a  p J u l i u s z a  S t a r k i  a. Wiadomość ta n ie
zawodnie wywoła w kraju przykre wrażenie, dtia- 
łainośc bowiem p. SUrkla dobrże jest znzhą 
wszyci! im ze ówiądomością rze zv patrzącym na 
rozwój pieiwszej w k aj i instytucyi hum anitar
nej, nad którą kierownictwo p. J . Starkel objął 
przed 10 laty z poświęceniem całej swojej przy 
szłości, mugącej mu Ze względu na jego t a le n t  
i wysokie wykształcenie, świetne ro k o w a ć  nadzieje 
Obecnie p. Starkel sterawszy uajpiękniejszy swój 
w.ek w in .ij lucyi, rozw i|ając'j się ood najmeko- 
rz/stniejezem i warunkami .. chwili, gdy dla za- 
kł.dti uśm iechnęły się piękne nadzieje, wobec 
korzystnei zmiany kuratoryi, musi ją opuścić dla 
wygórowanej może, ale w każdym razie uspra- 
wiedl wionej umbicyi. Jakkolwiek rezygnacja dr 
facly Zustała przyjętą, w ykonanie jednak tej □- 
cb fljły  pozostawiono wyłącznie p. kuratorowi hr. 
Skarbkowi , jako ostatniej instancji w takich

jakie ćwierć wieku, kiedy sie o iei 'rozsze rzen i  au^ no™u^ f ta> ająe 
autonomia była prawie zbrodnią stanu, a zorganizowanie, ‘ ’U rW& e" ie 1 e
wszechwładnie panował wręcz jej .................... wiedzieli o tem dobrze,

i . .. , - . - pize- iż wyjdzie to nietylko na ich korzvść
eiwnj system centralistyczny, , nmch po- ale nie mniej i koizyść Rusinów Lecz 
równają ówczesne położenie Rusinów a wiedzieli tairżp iż bo7 i j
dzisiejsze, byli oni w W  -  tego c i , , -  ^  “ “ W“ ,lu
ba me zaprzeczą — Benjaminkiem iządu, 
który uważał sprawę ruską jako dobra 
kartę do wygrania przeciw Polakom. A 
jednak czyż mieli oni wówczas tyle 
szkół ludowych r u s k i c h  co dzisiaj, kie
dy jak wiadomo w i 
szkół ludowych z ruskim 
kładowym niż

ę c ej jest w k.aju który swym narodowym indywidualizmem 
|ktm językiem wy- ,ak bardzo od reszty państwa jest rożnem 

by iedoo Ci 1 8 “fy ^  ™.vciężyó bezwarunkowo m n s i  ! ! '! “ *
wykładów™  "aZJUI“, rzec można el, menta,ma zwycięży Z.wyKiduowym? ozy ehoeby z jednej lsate- >ni«A „„„„„„u - ‘ ŁYVJ'jlT'/j.y> po-

tru. L.óry tak jak Bank Polski ,  jak Siedleckie i 
Lubel skie stoi solą w oku p, generał -gubernntoro-  

iwi.  Co do tego ostatniego punktu jesteśmy już 
ok n n « t o n i o  Y Z : ~  T.r‘ 7 r,. . i * “Pełttie ZnieHit-n*!) tytułu teatrów r?ą-

k r a i u  o i>vwtl i7. » • • 6 doiWJcb m e  j e s t  dla sztuki polskiej żadną szko-
p .’ . 7 , av .y jn e m  i oby w a t c l s M e m  ; dą; gtlyż prócz tego tytułu innych korzyści teatr

p o d n i e s i e n i u  l u d u  t a k  p o l s k i e g o  j a k  r u s k i e - ■ nie posiada, chyba wieczuie przepełnioną erati 
g o  mowy być n i e  m o ż e .  J e ż e l i  przy wód - ' s ')WS Paua gen«rał-gube.niatora i zmuszanie
cy r u s c y  n i e  chcą t e g o  rozumieć tem ^  3ngaŻ0wan'a L e t n i c  dis moskiewskich ama-
gorzej dla nich. Idea autonomii w kram i turÓ/  cborPO?rafii- oraz Za f t ' \ dzo ie*m a ju , , norńw śpiewających po moskiewsku w klubie mo

skiewskim.
Zuie9ienie więc tytułu „rządowego- teatru i

cząoe Ą  ogólno krajowych interesów , nigdy n ie ' P°d“ 08i 18 8f ‘emem be*w zględn^o rujno- o Qm _
opieram moich lniorm a-yj na pogłoskach, ale g  bezprzykładnym cynizmem ządaw n szlachetny i dlatego znając zacno inteneye nówegó

knratora, m e wątpimy je s z c z e ,  ie  zakład droho-
dostawali pożyczki tylko prawosławni - a  TCffl f * ™  aw eg o znakom.tego kierownika.

Y 1 - - ■ n r .  Skarbek w krótkim czasie złożył tyle do-
wodót, prawdziwego i szczerego zajęcia się fun
dacją . że jest nadzieja, iż nie dopuści on d j  tak 
ciężkiej krzywdy dla zakładu i dla człowieka — 
który, powtarzam, z prawdziwem poświęceniem 
przed L ty  objął dyrektoratwo zakładu, a dziś nie
zawodnie z żalem opuścić by go musiał. Nie wąt
pimy również o dobrej w tli i roztropności p. 
Starkla, że dla dobra instytueyi potrafi i zechce 
ustępstwa poczynić co do niektórych zapatrywań 
swoich na kierunek i adm inistrację zakłada —- 
i teorii ustępstwami sain ułatwi kuratorowi to, 
czego szczerze cHe dobra zakładu pragnąć należy, 
ażeby takiei miary kierownik jak p. Starkel- nie 
po r z u c i ł  sairludu bez ważnyeh przyczyn.

P. Leon S y r o e z y ń s k i .  urzędkuk Wydziału 
krajuwego, wysiany na wysuwę do Antwerpii, 
został przez komitet wystawowy powołany na 
członka sądu wystawy W dziale górńtttwa.

s ą d o w y c h , j a W u l a l ^ j

fnż 'staram  się zbadać rzecz u źródła i za wiarogo- ~ , r  . | ■
czeg o  w  kraju ty m  żadać też każdego doniesienia ręczę. Po p rz e -iorga “ . abJ  f. now4° zaJ o ^ o  banku ^ c h e c k ip -

6 .  , . J y m  cz m n iu  Wlelki^ ,  bar,uideru. juki zrobiła pelers S \ d o s U " ^  potyczki tylko p ra w ijfw n ' “  •
bu.ska kortłspóndencya Czasu w zagranicznich tani krridyt <ba polskie, szlach.y, skazanęi na eku-
dziennfrftŚcb starałem się dotrzeć do ŹroHła i d o - ; nom'cz“ ‘t z f  ade - m iJl8Ca “ le.c 
wiedzieć się o szczegółaib owego okrzyczanego pociechę tych u c z e . w yp h żądań to tylko rno 
r a p o r t u j  przekonałem eiy, ,e  ni3 jest on  Ł  i ŹD,a powiedzieć .ż dotąd nie było tak czystych 
ano a : rak przy moskiewskich ban k ach , do któryenby
I J L t e Ś  t o d T ^  b a n k n o ty  n ie  p rz e m ó w iły ,  a w ięc  i tu ta j  trafią,le szc ze  w Jut/m , ja k o  zwykły c o ro c z n y  r a p o r t ,  i i  “  J L . . .  ± . ,  , , . .
ie  w swoim czasie dorftsiitiif wh.n 'już o nim. j banknoty ileż to nawet dobrych inteneyi 

Do moicn inform acji daw jiejszyoh o raporciejobróciły wniwecz! Faktem  naprzyklad je s t ,  iż 
przybył tylko szczegół tyczący się polskiego tea- rząd popiera niektóre działy przemysłu — jak 
trn. którv tak lot r , ».i' D.-i.i.: : i. : nanrzykład wyrób wódki i spiry tusu , surowca i

cukru ; za spirytus zwraca akcyzę przy wywozie 
za granicę, za surowiec nietylko |e zwraca akcy 
zą, ale nawet płaci pewną premię od puda. Cóż 
się dz'eje? system łapówy uorganizowany od pod
staw aż do szczytów doprowadza do tego, żu za 
wodę zwracają akcyzę, jak się okazało przy spra
wie Prądzyńskiego, albo też akcyzę i premię zu 
wyrób surowca płaci się tym , którzy z Anglii j  

sprowadzają surowcowe gruszki, opatrzone stem 
plem danej miejstowości, i przynoszą tym spo- 
Bobern zysk urzędnikom i kapitalistom żydom, ze 
szkodą naturalnie ludności roboczej i mniejszych 
fabryk- Mam właśnie przed sobą cały memoryał 
bardzo poważnej osobistości o tej m anipulacji, 
w jednej z najwięcej słynnych miejscowości, 
gdzie się produkuje surowiec. Po gruntowuem  
zbadaniu tej sprawy i sprawdzeniu faktów, nie 
omieszkam podzielić się z czytelnikami waszymi 
tą nową najciekawszą a kolosalną i sprytnie ob
myślaną kradzieżą moskiewską.

Warszawa obecnie z powodu kaniknlarnej po
ry wyludn'ła się prawie zup łnie, ztąd też i 
mniej w niej ruchu, mniej wiadomości ogół ob
chodzących. Nie od rzeczy jednak będzie dodać, 
że za czasów energicznych rządów p . Hurki, Wła- 
sowskiego i jem u podobnych, złodzieje w biały 
dzień potrafili na rugu ulicy Elektoralnej i Orlej 
przewiercić podłpgę z parteru na pierwsze p ię 
tro — do instytucyi „zastawniczej bezprocento-

przejście jego w prywatne ręce, na pożytek tylko 
ogólny wpłynąć może. S u b w e n c j i  t e a t r  od 
t r z e c h  l a t  już n i e  o t r z y  m u  j e  a żyje je-

przy-
drv n n i J  r uzy  o h o e b y  z je d n e j  l u t e -  m iano w sz e lk ic h  p rz e s z k ó d  ze stronv Ninm 1 r z e c b  lać Jui ni e 0 t r z ? m u i e a 

y  u n iw e rs y te c k ie j  s ły s z a ła  m ło d z ie ż , ja k  c ó w  p o m im o  iz o b e c i h. oi B ^  S  ® l dyn,e w łasn“ Prae%- ten więc punkt raportu 
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przez

W a le r y ę  M a r r e n ć .

(Ciąg dalszy.)

DokturI —  szepnęła.
—  Po co on przychodzi! — wołało dziecko —

i X °r;  “ iC n '6 P0r? ° fV  ja ci^ Ie
wycn i B? dZl6 Zn,°W m  n °g« i macałi wycinał. Ja  nie c h c ę !

ttór"i ^ ' Ĉ °  Bdsin ~  szepnęła —  to nowy d0_ 
, on-baridzo dobry, on wyleczył cb łopczytaĵ L̂SŁr- ̂  J , ‘ ,y- J ‘ dl“

P h a ^ r ,11*6 Ł!bcS- powtórzyło dziecko.
we drzwi n i  ^ a j e j ' * zrok miała ,ltkwi,,nJ 
doktor k tó r e ś  8lę w nicb niebawem młody

p o lo le m ., .  g w *  0 r«ds  w lr» d Be o

by ś b t T d t ó ^ b S *  g “ b*d»»'!zyni wzrokiaw.  j«k

ieię może. Snadź h J Ẑ °  * n ' eg°
K nrada hn • , . anie to wypadło na korzyść
przystąpiła do n,e/ 0 : zauianhm  nagłem •

^  wyrzekła- wskazując cho-
je ° Uw ^  lhi choru-
io k to ró w i... ale Q llt,  p S i i i 0 ; M’ jUi b^ °
leczy.... V wieazieli, że pan ją wy-

" , 8t e . i -
kiedy nie e h r . /  /  “  • ? obeC ‘-'borych ,
stanu. e cą dać poznać ich rzeczywistego

kt^p^rikI,7 ' a 2 d n y ’ w zr° k. doP ecięi w zawodzie swoim przyzWyt «ia-

B m k  a u s t r o - w ę g ie r s k i .

Dla ocenienia finansowej sytuacji banku au- 
stro - węgier8Łiego podajemy poniżej kilka cyfr, 
niech one przemawiają za żądaniami kraiu t  po
wodu odnowienia przywileju stawiauemi. Zesta
wiamy tu liczby z roku 1878 z liczbami z r. -1884. 
I  tak -w r. 1878 oyło w Austryi włączając w to 
główny zarząd w W iedniu, ra?em 20 filii i biur 
banku; w W ęgrzech zaś włączając główny za
rząd w Peszcie było razemr 8 ;  w roku 1884 zaś 
wzrosła liczba ich w Austryi do 24, przybyło 
zatem tyiko 4 , w Węgrzech zaś przybyło 8 i 
było razem 16.

Ponieważ liczba filii wzrosła w dwójnasób mo- 
żnaty  dlatego przypuszczać, ie  i suma dokona
nych przeróżnych operacyj bankowych wzmogła 
się jeżeli nie w tym saoiynf stosunku, to przy-

i°u>’ być m usia ł, zmięsi.ał go nie wiedzieć eze- 
;nu L k ,  iż saledwie zdobył 8ię w
tych razach lakoniczną odpow iedz:

— Zobaczymy.
P o te m  zajął się bad mieni dziecka. Badanie to 

trwało diugo i wcale Jatwem nie było. R e s ia  by
ła dotknięta jednem z tych chronicznych cier
p ie ń , które u skrofulicznych dzieci Dwają lata 
c a łe  i wymagają najtroskliwszych starań , a nie
raz przy nicli nawet kończą się fatalnie. Od kil
ku lu  chodziła o ku lach , lub leżała, bo nóżka 
j”j okrytą była rana-m. Teraz jednak do tych 
chronicznych cierpień przyłączyły się groźne sym- 
ptom ata trawią,-ej gorączki. — Zadawał różne 
i 8™ ’• Prz^ ^ d a ł  recepty, a tymczasem oczy 

1 nie schodziły z niego, zdawały się mówić 
zdoua mgnieniem powieki: I  cóż? 

go o lfa d . by* snm ienny, stan dziecka zatrwożył 
ua ‘o p u i f f  w^ci‘ ń^ciny. Spnścił w zrok:

  pja ? odpowiedzieć nie śmiał.
Zimy* ónpi<* * ~ powtarzała Resia. 

i p arzał z hr J ’° d f  f zklankS* sŁoi4c4 r*a stole,
mej u s E z k .  ó!.iiCl%gnięt,V !ak P ^ klei â do 
rączkami. ’ Suska14c szklankę przezroczystemi

towPa f e a ° m ,e m ,  f e rf  ̂ a'. gdzie stały ^r5“i pX.Vktóra mac inaime po82)a za tt,m) jak ) el iZ0 pi Łj'
d.igaue “  W e“ - Z z-ałamanemi rękoma stała 
podobna do posągu. *

Zaczął m  mÓ" P ’ e.h^ l  dać in s tru k c ję , jak 
z chorą p stęp >wac należy, aje zatrzj-IUal 8j.  na.
g le : zdawało mu s.ę , te  Ghaja n ie była w sta 
nie go słyszeć i rozumieć.

Ona jednak była jakby zawieSzona aa U8taeh
jego.

— I cóż? — (spytała tylko, g J y U lu ilk ł(  w le .  
piafąc w niego 'iąg le  g łębokie, nam iętne oczy.

—  Ja  to wszystko napiszę — wyrzekł.
Ona przecież powtórzyła ran co do słowa in 

s tru k c je , jakie jej dawał. A gdy o n , nie sp u 
szczając się na to, p isał, jak z chorą postępo
wać należy, wyszła do kuchni i posłała ałużą- 
cą do apteki. Pilno jej było ictyc nowych środ
ków lekarskich, zapisanych przez K onrada; zda
wało jej s ię , że każda stracona chwila była gro
źną dla ukochanej dzieo 'n” . Rozwijała tutąi nie
zmordowaną czynność , która b y ła  jedną z cech 

1 jej c*barakreru.
Doktor wziął za kapelusz, pożegnał Bęsię, 

która z grymasem dziecięcym tuliła główkę do 
poduszek i wychodził, kiedy w kuthni dogoniła 
go C haja :

— Kiedy pan przyjdzie? — spytała niespo
kojnie.

— Jutro.
— Ju tro  — powtórzyła. — O której godzinie?
— Mniej wiecej o tej samej.
— Ja  pragnęłabym  wiedzieć na pewno — 

Szepnęła — bo gdybyś mnie pan nie zastał...
—  Pani jej przecież nie odejdziesz w tym sta

n ie — zawołał mimowolnie, bo rozumiał tu wiel- 
ką miłość, jaką miała dla dziecka

Cńaja podniosła aa niego płomienne oczy.
— Ona u mnie jedna — szepnęła — jak je

dno słońce na niebie ! ona dla mnie wszystk.eml — 
Pochwyciła rękę jego nam iętn ie , chciała coś po- 
uiedzieć i przez chwilę mocowała się sa na z so
bą , jakby wyrazy nie chciały jej1 przejść urzez 
gardło.

— Ona żyć będzie ? powiedz mi p a n , że żyć 
będzie 1

Biedna matka nie błagała już o z d r o w i e  
dziecka, tylko o ż y c i e !

Mam nadzieję odparł Konrad.
1 ona przerwała mu gorączkowo '

— N adzieja! co mi nadzieja I powiedz pan 
że żyć będzie I

A widząc, że on nie odpowiada wyraźnie, eią- 
gnęła dalej.

— Pan nie w iesz, 2e od pięciu lat ja żyłam 
życiem tego dziecka, ja oddychałam jego tchnie
niem 1 Zw iędłam , skóra mi przyschła do kości, 
włosy omal nie posiwiały. Stałam się janc trawa 
śc ię ta , a wszystko przez mą. Przez nią zostałam 
samotną na świecie , bo któżby ukochał >ą tak , 
jak ja kocham. .. Nie chciałam mieć innych mi
fości, innych obowiązków.

Bezwiednie, w chw Ji głębokiego rozrzewnić 
nia wracała się do biblijnych przenośni, stawała 
się wymowną.

— Dspokoj się p a n i! — wyrzekł Konrad.
W strząsnęła głową z dziwnym uśmiechem.
— Ja  się nie uspokoję, ja się uspokoić nie 

mogę, aż pan mi nie powie, że ona żyć będzie!
Chociażby pozostała nawet jak teraz k a le k ą ,  by
łem wiedziała, że jak powrócę do domu umęcz, - 
na, potyrana, osłabła jak ten bocian, co lata od
łąki do łąki, póki nie nałowi żab i ,\.szc*nrek pi- -  —
sklętom sw oim , że ja wówczas zobaczę N  oczy I pom inając, że na ui <go 
jak dwie gwiazdy błyszczące i te biedne rączki — Więc p a n i zeryr *

Cbąją nie zwracała na to uwagi, mowiłą, bo 
mówić musiała, bo śą chw ile, w których pierś 
pęknie, jeĆlj nie Wybuchnie łkaniem

— Tikie byli moje życie — ciągnęła dalej.— 
Dzieckiem wydali mnie za mąż. Bóg mi dTł Bę
się, i sw,at się uśmiechnął w je j oczach. !Wtem 
owdowiałam, zostałam z nią bez m ajątku... sama.

— Byłam młoda, ludzie m n:6 chwalili. Krewni 
znów wyszukali dla mnie męża. On byłby myślał
0 mnie, pracował za mnie. I  moje serce lgnęło 
do niego... Miało być wesele. Góżl Bęsia za
padła ; c h c ia ła m  c ze k ać  z w e s e le m , a i  wyzdro
wieje, potem było coraz gorzej, potem Zuów le 
piej i gorzej, na przem iany... Krewni nalegali i 
on nalegał takie.. Może i moje serce nalegąło... 
Ale jak spojrzałam na Bęsię, niepodubna mi by
ło dnia żadnego naznaczyć. Bo >a ją z rąk spu
ścić me mugłam i uoc i dzjeń musiaUm przy 
mej czuwać. Jak  tu było brać obowiązki inne,
1 myśleć o czem ińnem ?...

W miarę jak m ów iła. Konrad słuchał jej ze 
wzrastai (c0m zajęciem F  Im mu by ło , a jednak 
stał wśród kuchenk i, z k»peluaztm w ręku, sa-

wyciągną się ku mnie muośnie. Niech się pan 
nie dziw i. ja jestem sam a , sama jak to drzew i 
przy drodze, co każdy p o fą c i ,  ona *“ i wszy
stkiem. ,

Gorące oczy Uhai zachodziły Izami, g<ty wy
mawiała te słowa. Na matową jej płeć wystąpiły 
płomienne ru m ień -e , na lica występowała pię
kność dziw na, przyćmiona codzicnnu ifoską.

On jej nic nie odpow iedzą/, bo i epż miał 
odpowiedzieć? Stał zapatrzony w tę kobietę, na 
którą me spojrzał naw et, gdy przyszła wtzwać 
ge do dziecka; okazywała mu się tp p z  w całym 
biaskn wspaniałej piękności opromienionej uczu- 
0jem macierzyńskiem. i

. . r __.  wtrącił nieśmiało.
W strząsnęła głową, ruchem  pełnym  dumy i 

smutku
— Alno ja wiem, kto z nas zerw ał? Ja  wie

działam, co to jest dla mę2 tzyzny cudze dziecko. 
Besi* stała pomiędzy nami 1 . .  Więc kiedy raz 
ona bardz-o cierpiała, a on przyszedł i mowtł mi 
o sobie, o weselu, me powibdz ałam n ic , tylko 
przyniosłam wszystkie podarunki, jaitie ipiiutiij 
od niego, złoty łańcuch, m e la lu n , b Autowe 
kolczyki i n-c nie mówiąc, położyłam f lą e d  nim. 
A potem odwróciłam się du Besi i tuliłam ją 
siebie, bo czułam , że mi łzy p ły u jy  z o jo w .

( c - T f c )
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najm niej w bardzo przybliżonym. Porównaj my ż 
u te m  liczby

W  roku 1878 eskont weksli i elektów wyno
s ił w Aoatryi 493.085.000 w r ° tu  1884 zaś 
019 616.000, w W ęsrrzeJi zaś 132.347.000 a 
wzrósł do 243.485.000, potyczki na za taw spa
dły w Aootryi z 146 .300 .000  na 104.155.000 
w Węgrzech z 50.400.000 na 31 ,522 .000 ; prze
kazy tankow e w Austryi spadły z 133.182.000 
na 117,266.000, w W ęgrzecn  wzrosły z 51,648.000 
na 58,317 0 0 0 ; —  skup weksli płatnych monetą, 
zapadłych kuponów i interesa komisowe w A u
stry i z 125,685.000 wzrosły do 273,710.000, w 
W ęgrzech z 49.000 do 15 ,59 0 .0 0 0 ; — czyli 
wszelkie operacye razem wzięte w Austryi z
898.252.000 wzrosły na 1 114.747 000, w Wg 
grzech z 234 .444 .000  na 348.914.000. W Austryi 
sama przeciętna, przypadająca na każdą filię 
wzrosła z 44 ,912 .000  na 46 ,447 .000  chociaż 
tylko 4 nowe filie przybyły, — w Węgrzech z
29.305.000 na każdej z 8 filii zmalała liczba 
przeciętna do 21.807.000 ;na każdej z 16 
filii.

N ie sądzimy bynajmniej, by jedynie lą miarą 
należało oceniać działalność banku, przytaczamy 
te cyfry tylko dla tego, aby pokazać, że jeżeli 
mnożenie filii w W ęgrzech, pomimo że nie wy
kazało świetnych rezultatów, nie uchodzi za nie- 
stósowne lub niepozyteczne dla banku, dlaczegóż 
opierać „ię żądaniu podobnemu ze strony Galicji, 
zwłaszcza że to żądanie nie ma nic wspóln go 
z kwestyą praw nopol.tycznego stosunku obu po 
łów  m onarchii, a ma cechę wyłącznie nandlowo- 
finansową ?

Przejdźm y teraz do bliższych szczegółów 
w liliach galicyjskich, których razem jest do
tąd tylko trzy, podczas gdy w Czechach jest 
sześć, n a  Morawii, na Ślązku i w Tyrolu po 
dwie.

Porównnjąc obszar krajów i liczbę ludności 
pokaże aię, że w Galieyi wypada jedna filia 
na 26.130 kwadr, kilom, i ludność bez mała 
dwumilionową, w Czechach na 8.500 kwadr, 
kilom, i na mniej niż miuon ludności, na Ślązku 
na 2800 kwadr, kilom, i 280.000 ludności. Liczby 
te są wymowne. Jednak  mógłby kto zarzucić, że 
ta  nie rozstrzyga ani obszar ziemi, ani liczba 
ludności, lecz wyłącznie suma operacyj banko
wych — jako wyraz stanu kraju pod względem 
ekonomiczno - handlowym. W tej mierze najwy
mowniejszą skalą będzie zysk, osiągnięty z ope
rac ji W  Austryi wypada przeciętnie po przepro
wadzeniu rachunku na podstawie dat ogłoszonych 
na jedną fihę po 55.000 czystego dochodu, do 
«*ego Galicya przyczyniła się z trzech filij sumą 
177.000, a więc prawie po 58 tysięcy, podczas 
gdy w Węgrzech wypada po 31.C00 na jedną 
filię, z czego prosty wniosek, że pomnożenie 
filii w Galieyi rokuje dla banku znaczne 
korzyści.

Czarne punkta na Bałkanach.

skim , pomimo in tryg , wpływ Eosyi jest zawsze 
wielki. N aturalnie ów fakt wyjaśnia peszteński 
organ rosyjskiemi intrygam i, a przecież któż. je
żeli nie Austryacy najwięcej intrygują na półwy
spie Bałkańskim ? Artykuł P. Lloyda jest jakby 
przyznaniem się do tego, jednak owa intryga nie 
przyniosła jeszcze rezultatów, jakich spodziewają 
się na półwyspie bałkańskim ".

Takie artykuły nie pojawiają się w prasie ro
syjskiej bez celu i bez inspiracyi. Niech więc 
Austrya czu w a!

W ysta w a  przem ysłowo-rolnicza w  W a r
szawie.

Pod tym napisem zamieszcza Nowoje Wremia 
arty k u ł, na który w arto , »zeby zwrócono uwagę 
w W edniu i Peszcie, zwłaszcza zaś na BaU-Plats, 
gdzie p. ir^lnoky zdaje się spokojnie usypiać 
pod skrzydłami potrójnego przymierza i niezło
mnej z Eosyą przyjaźni. Oto co pisze organ ro- 
ajjaki o działaniu Austryi na półwyspie bałkań
skim :

„Nie dosyć stanowczo zdefiniowane położenie, 
wytworzone kongresem berlińsk im , zaczyna bar
dzo ciężyć na ludności półwyspu bałkańskiego. 
Objawy niezadowolenia a porządku rzeczy, za
prowadzonego w r. 1878 , ukazują się nietylko 
w Macedonii i A lb an ii, lecz i w Serbii, Czarno
górze, Bulgaryi i W schodniej Bu a  d ii. Ks ęstwa 
bułgarskie i Bum elskie pragną zlać się w jedno 
państw o ; w S e rb ii, pomimo rozdrażnien ia , wy
wołanego austryacką polityką króla Milana, poja
wiają się panserbskie agitacye; C zarn o g ó ry  czują, 
że im ciasno i pragną posiadać więcej lądu i mo
r u ;  Albańczyey, korzystając ze słabości Porty, 
rzucili się znowu do rozbojów ; nakoniec w Ma- 
cedon i., sądząc po licznych aym ptom atach, po
wstanie rozżarza się pow oli, większa część Ma
cedończyków widocznie graw ituje do Bulgaryi, 
droga mniejsza do Grecyi.

„W obec takich „czarnych punktów* nic dzi
wnego i że coraz częściej podnoszą się głosy eu- 
rope ikiti prasy, przewidujące bliską katastrofę. 
W ostatnich czasach rolę Kasandry w sprawie 
bałkańskiego półwyspu wzięły na siebie organa 
prasy Łnstryaekiej i węgierskiej. W uwagach 
dzienników peszteńskich i austryack ich , poświę
conych sprawom półwyspu bałkańskiego, n e eho- 

0 wskazywanie tej zbliżającej się katastrofy,
i l -  ■ u 0 > abJ  burza nie wybuchła w

ej c wih, w którejby Auatrya nie byłe przy
gotowaną. Że a u s t r y a c c y  p o l i t y c z n i  e m i -  
s a r y u s z e  z p o m o c ą  j e z u i c k i c h  a g e n 
t ó w  dawno już działają w tej myśli i że obe
cnie podwoili czynność, to n.e ulega wątpliwo
ści. Oprócz tego w ostatnich czasach coraz czę
ściej pojawia się tw ierdzenie, że istnieje t»>na 
ugoda pomiędzy rządem wiedeńskim i belgradz
kim . Opozycyjna prasa w Belgradzie dawno już 
podniosła , że ,sinieje pisemna konw eneya, na 
mocy której, w wypadku pogorszenia się sprawy 
na półwyspie Bałkańskim, wojska austryackie bę
dą m iały otwartą drogę przez serbskie teryto- 
rynm. Serbski m inister spraw wewnętrznych wy
dał okólnik do naczelników okręgowych, zabra
niający rozgłaszać, że istnieje tajemna umowa 
pomiędzy A ustiyą a Serb ią ; rozporządził zara
zem, aLy piama, któreby rozpuszczały wieści nie
przychylne królowi Milanowi, zostały skonfisko
wane. Grzędowemu tłum aczeniu się rządu serb
skiego nie należy dać zupełnej wiary, gdyż owe 
pogłoski harmonizują z pismami kół wiedeńskich 
i serosk ich , z intrygami austryackich emisaryu- 
b z ó w  i agentów jezuickich i znajdują także po
tw ierdzenie w praaie wiedeńskiej i peszteńskiej. 
Namawiają też Austryę, aby nie zasypiała spra
wy i nie p I wieruz.ła tym razem słów Napoleo
na I , że: j’Autriche est toujours en retard d^une 
awne . ,  d u n e  idee, Sunę armee. Szczególniej 
trwoży organ peszteńbki ta okoliczność, że rządy 
tu-acki i bułgarski n iep rz jaźn ie  postęi ują wobec 
u d  "*ł konferencji w sprawie bałkańs' ich kolei 
żelazi. 'b ,  t a l  Iwanbj 'onferenre a guatre Jak 
należało się spodziewać, PesLr Lloyd widzijw tern 
W ttjstk iem  rezultat rosyjskich intryg. Dosadnym 
je s t tan  m et dla niego, ze na półwyspie Bałkań

W a r s z a w a ,  9 lipca.
Ś l u s a r s t w o  bardzo dobrze na wystawie jest 

reprezentowane. Uderzają przedewszystkiem liczne 
okazy ślusarskich wyrobów, począwszy od arty
stycznych, skończywszy na zamkach prostych lub 
z zatrzaskami. Wójcicki w własnym pawilonie 
wystawił właśnie te wyroby, a widać z nieb, że 
jego firma zdolnie i sum iennie pracuje. Ziedno- 
czeni ślusarze dali także wielką liczbę okazów w 
własnym pawilonie; są to maszynki do plombo
wania, okucia do drzwi i okien, drzwiczki do 
pieców, wagi i t. p. przedmioty, w zakres ś lu 
sarstwa wchodzące. Co do formy artystycznej i 
wykończenia, to te wyroby .przedstawiają się do
syć słabo, chociaż są silne pod względem wy
trwałości. P . Siekierzyński wystawił przy bramie 
Tworkowskiego, stolarza, okucie ozdubne. Brama 
złożona jest z trzech skrzydeł, z których jedno 
za drzwi wchodowe służy, dwc. zaś pozostałe 
skrzydła związane są w jednę całość za pomocą 
rygli. Składanie i otwieranie jest łatwe i cała 
robota doskonała pomysł zręczny. P. Siekierzyń
ski jest młodym przemysłowcem, a zakład jego do
piero od lat 4 istnieje. Z początku pracował z 
pomocą dwóch tylko robotników, dzisiaj do 16 
ich zatrudnia. P. Szewczykowski także w wła
snym pawilonie pomieścił kraty, modele urządzeń 
stajennych, latarnie, lichtarze balustrady i t. p. 
Tutaj spotykamy się z pięknemi ozdobnemi wy
robami, jak gdyby należały do innej epoki, kie
dy ślusarstwo było sztuką.

B l a c h a r s t w a  nie wiele na wystawie napo
tyka się okazów, ale za to są to rzeczy wyboro
we. Pierwsze miejsce zajmuje fabryka białej bla
chy i blaszanych opakowań. Jesito  pierwszy za
kład w kraju, wyrabiający wyroby prasowane i 
składane, latarnie, przybory do kolei, emaliowa
ne plakaty jeszcze do niedawna z zagranicy sp ro 
wadzane.

W anny z fabryki JuLga, jesro właśni j konstru
kcji, sikawki ogrodowe, 6its, samowary, wyrab aue 
są czysto i trwale. Oprócz tego p. Akst, majster 
blacharski, Silbermann i Łuszczewski z Lublina, 
dali szereg okazów blaszanych do użytku p ra
ktycznego.

F a b r y k a c j a  w a g  nie stoi wcale nizko w 
naszym kraju. PP. W eber, Krzykowski i W ilrk- 
brandt, Neufeld i Hesse z Lublina, tudzież Sper
ling wystawili wiele wyrobów dokładnych w tym 
dziale. Największa jednak jest fabryka p. Sper
linga, która wystawiła łailne wagi do cukrowni, 
hu t żelaznych, kolei i t. d.

T k a n i n y  m e t a l o w e  i d r u c i a n e ,  zwła
szcza p. Chrzanowski-go. świadczą o postępie w 
naszym kraju pod względem tych wyrobów. Do 
niedawna jeszcze wszelkiego rodzaju tkaniny me
talowe sprowadzane z bywały zagranicy

W ó z k i  d z i e c i n n e  ■ welocypedy H erzin tna 
bardzo pięknie są przedstawione i to w licznych 
okazach. Jestto  także fabryka nowa, zaledwo parę 
lat w kraju istniejąca.

N a c z y n i a  k u c h e n n e  i lodownie pokojowe 
P- Kuchty uzyskały pochwały znawców.

M e b l e  ż e l a z n e  p. Gostyńskiego i pp. N eu
feld i Trum kin nie pozostawiają nic do życzenia. 
P. Eychlicki wystawił zręcznie pomyślany ostrze- 
gacz przeciw złodziejom i przyrząd dosyć orygi
nalny do rozprzęgania koni.

L a m p y  p. Serkowskiego w W arszawie od
znaczają się wyboruwem wykouaniem i elegan
c ją  tak, że mogą rywalizować z zagraniczuemi. 
Jury  przyznał mu też medal złoty.

P u s  z k a r s t w o  bardzo dobrze jest reprezen
towane przez fabryki pp. Zieglera, Jachim ka, Sta 
p la , Bekkera i braci Bączkowskich z Lublina. 
W ich kioskach napotykają się Unkastrówki, du
beltówki, rew ii w n y  i t. p . które zyskały po
chwałę znawców.

Fabryka „W ulkan" wyrabia emaliowane żela
zne naczynia i z czasem będz,s mogła wyroby 
angielskie tego rodzaju zupełnie z kraju wyru 
gować.

Ziemie polskie.
Nowoje W remia  polem.zuiąc z nami z powo

du raportu Hurki, jako też artykułów, umieszczo
nych w sprawie banku polskiego i zamiaru rzą
du rosyjskiego zamknięcia polskiego teatru w W ar
szawie, zamieszcza w Nr. 3350 artykuł, którego 
główniejsze ustępy podajemy : „Pism a krakowskie 
bardzo zajmują się obecnie nowemi, według ich 
mniemania, represywnemi środkami, użytemi w 
Królestwie Polskiem.

„Przyczyną uwego zajęcia jest wiernopoddańczy 
raport warszawskiego generał -gubernatora, przed- 
stawmny monarsze zaraz po podróży jego do

Otóż Nowoje Wremia uderza na koresponden
tów, którzy nadesłali Sprawozdanie z owego do
kum entu, będącego tajemnicą stanu. „Poruszając 
sprawę Banku polskiego — powiada Nowoje 
Wremia  —  rosyjska prasa nie pominęła i tej 
okoliczności, że Bank ten przyczyniał się do 
podniesienia lokalnego przemysłu, nietylko pie
niężną swą działalnością". Te same usługi według 
Noto. W  rem. odda filia janstwowego banku w 
kongresówce Chodzi Polakom o to tylko, że nie 
będzie nosił nazwy „Banku Polskiego". Podobna 
drobnostka dla naszego patryotyzmu zawsze stoi 
na p.erwszym planie, ak wyraża się Nowoje 
Wremia. Co zaś do teatru  polskiego, n.e jest cn  
od tego, aby był zamknięty, gdyż stał się „ s z k o 
d l i w ą  s z k o ł ą  p o l s k i e g o  p a t r y o t y z m u ,  
a jednak, teatr rosyiski — przyzna;e — nie miałby 
powodzenia w Polsce, gdzie rdzeń narodu nie 
rozumie języka rosyjskiego".

„Daleko większej doniosłości — ciągnie dalej

Now. W remia  — są wyjaśnienia raportu, który 
uważa za nieodzowne, usilne prowadzenie środków 
rusyfikacyjnych, szczególniej w dwóch c z y s t o  
r o s y j s k i c h  guberniach państwa naszego, w 
lubelskiej i siedleckiej. Rozszerzenie w tych g u 
berniach rozporządzeń o rosyjskich posiadaczach 
ziemskiej własności z d. 10 grudnia 1865 i 27 
grudnia 1884, powinno znaleść obszerne zasto
sowanie, jak również i projekt k o l o n i z o w a 
n i a  t y c h  s t r o n  r o s y j s k i e m i  w ł o ś c i ą  
n a m i  i s a l d a t a m i  z gubernii wewnętrznych, 
jak nasza prasa rosyjska od dawna projektuje. 
C harakter energiczny zamierzonych środków jest 
silną gw arancją, że owo kołysanie się polityczne 
nie znajdzie już miejsca a wrziąć pod uwagę nale
ży, iż w przeciągu lat 20 mało w tej mierze zro
biono postępu. Jeżeli można wierzyć raportowi, 
podanemu przez polskie, pisma, to generał H u r -  
k o  d ą ż y  d o  p r z y w r ó c e n i a  p o l i t y k i  
M i l u t y n a .  L e p s z e g o  k i e r u n k u  d l a  p o 
l i t y k i  r o s y j s k i e j  w t y m  k r a j u  t r u d n o  
ż ą d a ć !  Milutyn prowadząc do głównego celu. 
nmiat przygotować jądro „rosyjskiego stronnictw a". 
Słowa te „rosyjskie strounictwo" nie powinno 
dzisiaj dźwięczyt dla nas anachronizmem bo mą
drości ich dowodzą najlepiej te ustępy raportu, 
które (jeśli nie są zmyślone przez polskich pu
blicystów) okazują nieprzyjaźń dla nas całego 
polskiego społeczeństwa oprócz włościan.

„Nie jesteśm y wszhkże^ zmuszeni dowierzać 
słowom dzienników dla nas wrogo usposobionych 
a których interesem  jest powiększyć szkodliwość 
polityki rosyjskiej dla polskiego społeczeństwa. 
Jeżeli jednakże jest ziarno prawdy w tem co gło 
szą, to sprawa niemniej zasługuje na baczną 
uwagę. Ż a d n ą  ł a s k a w o ś c i ą  i ż a d n y m  
m i ę k k i m  s p o s o b e m  z w a l c z y ć  n i e  z d o 
ł a m y  p o l s k i e j  do  r a b  n i e n a w i ś c i .  Któż 
bowiem od Bism arka jest sroższym dla nich a 
przecież, w samem sercu Polski istnieje pruskie 
stronnictw o, Polacy nie pałali nigdy do Prus ta
ką ni nawiścią jak do Rosji bez uwzględnienia 
jej przeszłej w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ^ )

„ W polityce, jak w stosunkach między - ple- 
mieunych nie ma pardonu, są interesa, które 
mogą być jako niezrozumiałe dla stronnictw  po
litycznych, lecz są zrozumiałe dla narodów. Po
lacy mieli jedną chwilę, w której interesa ich by
ły dobrze zrozumiane a to przez Wielopolskiego. 
Go do nas, pojmujemy nasze interesy tak, jak 
M iluiyn i chcielibyśmy je widzieć zastosowane 
przez rządców warszawskich w ogólnem dz a- 
łaniu".

Rzeczy wyłuszczać jaśniej n iep o d o b n a ; jedna
kże zwrócić musimy uwagę, &e wszystko co do
nosi i kiedy donosiła Nowoje Wremia, jako też 
i inne dzienniki, występujące przeciw Polakom, 
wszystkie ich insynuaeye, podżegania i artykuły 
tendencyjne, świadczą o najgrubszej nieznajomo
ści polskich stosunków , widocznej we wszy
stkich podobnego rodzaju artykułach.

Fałszem jest jakoby w Polsce istniało stronni
ctwo Bismarka, albowiem Prusacy i Moskale na 
równej szali sa przez nas ważeni; fałszem jest 
ja  o jy  wieśniak polski czuł sympatyę do systemu 
ru-yjakiego a zwłaszcza w kraju, o którym mó
wi, w lub Isl ej i siedleckiej gubernii, gdzie 
zauadin śwież.o i zanadto dubrze pamiętają wy
padki Piatulina i Drelowa; najwierutniejszym je- 
deakże f Jazem jest owo wmawianie w siebie 
„ p r z e s z ł e j  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i " .  — 
Zipewnie tu mowa o konstytucji Królestwa P il
skiego, bo innego faktu w histmyi nic ma. Kou- 
stytucya i. r. 1815 nadana została P  Lee przez 
Europę na k' ngresie wiedeńskim, gdzie Aleksan
der I otrzymał Królestwo Polskie, tylko pod 
warunkiem iż mu nada i uszanuje konstytucyę. 
Tymczasem ta konstytucya została pogwałcona 
jak  wszystko przez Moskali, a o łaskach r; syj- 
skicli świat jeszcze nie słyszał.

W tym samych duchu odzywa się także Dniew- 
nik Warszawskij, który bezustannie instygeje 
przeciw katolickiemu duchowieństwu gubernii lu 
belskiej i siedleckiej. W artykule osobnym zwra
ca uwagę na propaganJę księży polskich przy 
spowiedzi, dowodząc, że baby wiejskie i włościa
nie „napiwszy się trochę" wszystko wyjawiają a 
księża przed pociągnięciem do odpowiedzialnuści, 
uchkają za granicę.

„Po długdetniem  duświadczeniu, wszyscy ci, 
którzy prawdziwie kochają swój kraj, przychodzą 
do przekonania, że zmniejszenie liczby księży w 
w rosyjskim kraju za Bugiem przyczyniłoby się 
do prędszego osiągnięcia celu “

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 lipca

Beterśjk Wiedomosti donoszą: „Bank państwa 
wysłał już komisyę do p r z e j ę c i a  B a n k o  
p o l s k i e g o .  Na kierującego warszawskim kan
torem Banku państwa przeznaczony jest baron 
D r i e s e n .  Personal urzędników składać się ma 
w j e d n e j  t r z e c i e j  z P o l a k ó w ,  w d w ó c h  
t r z e c i c h  z R o s j a n .  Zarządzający sekcyą pol
ską w wydziale kredytowym Bankn państwa, Ż u- 
k o w s k i j ,  mianowany został pomocnikiem dy
rektora Banku państwa.

Wiadomość ta nie jest wcale niespodzianką. 
Przewidywano ją  już od daw na; obsadzenie po
sad w kantorze Banku państwa w dwóch trzecich 
częściach R osjanam i pociągnie za sobą znowu 
zubożenie wielu urzędniczych rodzin polskich, 
gdyż według obowiązujących ustaw ci urzędnicy, 
którzy uie znajdą zajęcia w nowo zorganizowanym 
banku, spadną tem samem z etatu.

Skrajne ufomiecko-uarodowe stronnictwo jest 
widocznie zdecydowane utworzyć „klub niemie
cki" w Radzie państwa bez względu na to, co 
postanowią inne frakcje zjednoczonej do nieda 
wna lewicy. „Niemieckie siowaizjbzenie w Gra- 
cu uchwaliło rezolucję, w której oświadcza, iż 
ze względu na zachowania się niemiecko-libt ral- 
uej partji klub niemiecki choćby o małej ilości 
członków, ale stanowczo niemiecki, bardziej jest 
pożądany, aniżeli klub liczny ale bezbarwny. — 
Obecny na zebraniu stowarzyszenia tego poseł 
D e r s c h a t t a  uskakajał członków, i i  u t w o r z e 
n i e  k l u b u  n i e m i e c k i e g o  j e s t  z a p e -  
w n i  o n e ,  ponieważ w poufnej naradzie wśród 
konferencyi wszystkich irakcyj około 30 człon
ków stanowcze złożyło oświadczenie, i i  utwoizą 
klub niemiecki. Stowarzyszenie przyjęło to do

wiadomości, a wyraziło zarazem ubolewanie, iż 
na konferem yę poselską nie zaproszono anti- 
semickich posłów lewicy niemiecko-narodowej.

Pester Lloyd  podał niedawno niepokojącą wia
domość, że wskutek b a r d z o  z ł y c h  w y n i 
k ó w  r e k r u t a c j i  i coraz mniejszej liczby 
zdolnych do wojska, m inisterstwo wojny nosi się 
l myślą żądania od parlamentów przyzwolenia, 
aby i p i ą t ą  k l a s ę  w i e k u  do rekru tacji po
ciągać. Obecnie dziennik ten cofa swoje donie
sienie. Myśl taka była wprawdzie podniesioną, 
ale obaj ministrowie obrony krajowej, austryacki 
i węgierski, wskazali na zbyt wielkie trudności 
wykonania, skutkiem czego myśli tej zaniechano.

Times podał przed kilku dniami anekdotę, k tó
ra niem iłe wrażenie sprawiła w Berlinie. Berliń
ski korespondent Tirnesa doniósł redakcji, że gdy 
się zanosiło na wojnę Anglii z Eosyą, dwóch 
bankierów berlińskich rozpoczęło wielką spekula- 
cyą na giełdzie. Jeden  z nich dostawał informa- 
cyę od c e s a r z a ,  drugi od ks. B i s m a r k a . — 
Ponieważ cesarz starał się wszeikiemi siłami o 
utrzym anie pokoju, kanclerz zaś pracował usilnie 
n a i  wywołaniem wojny, przeto p/otegowany przez 
cesarza bunkier zarobił znacznie na swych spe
kulacjach, podczas gdy przyjaciel kanclerza, któ
ry śL>po zawierzył swemu doradcy, poniósł zna
czne straty.

Równocześnie z tą anekdotą pojawiła się w Ti 
mesie korespondencja z Paryża, pełna najgoręt
szych pochwał dia A leksandra III. Korespondent 
dowodzi, iż jedynie carowi należy zawdzięczyć 
utrzym anie pokoju miuto wszelkich sposobow, ja 
kicn ks. Bismark używał w celu poróżnienia go 
z Anglią. Powyższe dwa artykuły, umieszczone 
w jednym  numerze T.mesa, zwróciły na siebie 
uwagę prasy niemieckiej. Dzienniki pruskie gnie
wają się za zniewagę, wyrządzoną sędziwemu ce
sarzowi, którego posądzono o udzielanie bankie
rom tajnych informacyj bez wiedzy wszechwła
dnego kanclerza. Gazeta Kotońska, której się 
zdaje, iż jej wolno obsypywać obelgami ludzi 
wszelkich narodowości, zarzuca Timesowi czarną 
niewdzięczność i przypomina mu, jak gorąco do- 
praszał się pośrednictwa Niemiec wówczas, gdy 
wojna zdawała się nieuniknioną.

Z E m s  nadchodzi wiadomość, że gdy c e s a r z  
W i l h e l m  wyjechał w piątek na spacer, jakiś 
starszy człowiek rzucił przed kocie dzbanek, napeł
niony ziemią. Dzbanek się rozbił, a konie się 
spłoszyły, cesarz nie spostrzegł jednak tego wy
padku. Po uwięzieniu tego człowieka okazało się, 
iż cierpi on na pomięszanie zmysłów. Chciał on 
odkryć cesarzowi jakiś niezawodny środek prze
ciw powodziom, a przez rzucenie dzbanka zamie
rzał zwrócić nu siebie uwagę cesarza. Obłąkany 
pochodzi z Frankfurtu nad M enem ; oddano go 
do szpitala.

Petersburski korespondent Timesa podaje wia
domość, otrzymaną od rosyjskiej przedniej straży 
nad M utgabem , że afgańskie wojska znowu gro
madzą się na granicy spornej i że em ir pragnie 
pomścić porażkę poniesioną nad Kuszkiem. Gro
źne stauowibko Aiganów doprowailaiło do wiot
kiego wyburzenia um jsłów  saiykskich Turkm e
nów, gutowy^h prosić Rosję o Takie wy
zywające Zachowanie się Afganów, według słuw 
korespondenta, może pogorszyć sprawę i ttjsya 
woZe Się w mą wiu ęszac, tak jak tu było [>uii
Pendżdefi.

O ile g a b i n e t  a n g i e l s k i  nie przedsię
wziął dotychczas nic siano w czego *  Egipcie i 
w A igauistanie, o tyle program jego p o l i t y k i  
w e w n ę t r z n e j  zarysował się juz dosyć wyra
źnie. Konserwatyści, starając się usilnie o popu
larność w kraju, gotowi są przyjąć nietylko zna
czną część programu stronnictw a liberalnego, lecz 
uie wahają się nawet zapożyczyć się w tym wzglę
dzie u pany. radykalnej. Z zarzutem tym wystą
pił niedawno na m eetingu liberalnym  sir M u- 
l e y ,  przedstawiając zgromadzonym sm utne na
stępstwa, jakie zdaniem jego pociągnie za sobą 
zniesienie ustaw wyjątkowych w Iriandyi, zapo
wiedziane na posiedzeniu parlam entu przez lorda 
G a r n a r r o n .  Rząd me myśli jednaL ograniczyć 
swej reformatorskiej czynności na zniesieniu ustaw 
wyjątkowych. Przed tygodniem nakreślił lord 
S a l i  s b u r y  ogólny pUu reformy adm inistracji 
angielskiej, polegający na wprowadzeniu większej 
niż dotychczas decbntralizacyi i utworzeniu w po 
jedynczych hrabstwach osobnych władz autono
m icznych, pochodzących z wyborów, a odpowia
dających francuskim radom departam entalnym . 
Rząd przewiduje opozycyę, jaką w Anglii i Szko- 
cyi napotkałby plan nadania Iriandyi takiej auto
nomii, któraby przynajmniej w części zadowolmła 
stronnictwo P a r n e l l a .  Cbcąc uspokoić umysły, 
zamierza lord Salisbury wprowadzić we wszyst
kich trzech królestwach więcei autonomiczną for
mę rządu. W ten sposób udałoby się zaspokoić 
żądania Irlandczyków, nie budząc zawiści w lu 
dnosci angielskie) i szkuckiuj. Rząd zdobyłby się 
nareszcie na ustępstwo, na które nie wieli od
wagi zdobić się jego poprzednicy; a postępowa 
nie jego, wprowadzając reformę w całej W wlkiej 
Brytanii, nie miałoby cechy ustępstwa dla I r -  
laudyi.

Policya brukselska odbyła w przeszły ponie
działek ścisłą rew izję w pewnym dowu przy ulicy 
łiau te , gdzie potajem nie Schodzili się anarchiści 
belgijscy, rosyjscy i łrancuscy.

Liczm ajenci poluyi wpadłszy do pomieszka 
nia, gdzie się odbywało posiedzenie, przerwali 
narady anarchistów, lndependance Belye don. s< 
o tym fakcie co następ u je . „ Anarchiści ubrali
sobie losal tajemny na ulicy Notre-Seigneur pod 
nr. 35 u uiejamegu V.... kolportera, w pokoju w 
tylnym budynau. bcln dzili nię tam każdego wie
czora, odbierali dzienniki i listy i przygotowywsli 
także ogolue publiczne zeorama.

„Mieli bibliotekę, jak się zdaje, obszerną i gro
źny arsenał pistoletów, sztyletów i iaaunków dy
namitowych. Komisarz p o rc ji  Dielman otrzymał 
od wydziału poiicyi rozkaz dokonania rewizyi. 
Zdołał zaaresztować 17 spiskowców, gdy właśnie 
wchodzili do owego domu. Anarchiści owi odpro
wadzeni zostali na ulicę Poinęou, gdzie ich po
częto badać. Wreszcie p. Dielm an wszedł do lo 
kalu anarchistów, którzy /dziw ili się bardzo, nie 
widząc przyjaciół swoich.

„Ajenci odbyli rewizję ścisłą, znaleźli wiele

ważnych dokumentó e, zwłaszcza listę korespon
dentów tego oddziału, jakoteż listę prenum erato
rów pisma zatytułowanego: nN i Dieu, n iM a U re“ 
(A ni Boga, ani Paoa) Broń została skon
fiskowana i oddana do sądu. Jedni anarchiści bel
gijscy po zbadaniu ści-łem  uwolnieni zostali, inni 
zaprowadzeni do więzienia, noszącego nazwę Les 
Pelits-Carmes, gdzie znajduią się do dyspozycji 
prokuratora królewskiego p. W illemaersa. W icb 
liczbie znajdują się dwaj Rosjanie: Jafa i Reiffen 
i dwaj anarchiści francuscy: M oniaut-D upont i 
Furet. Rewizja policyjna i badania odbyty się 
w największej tajemnicy, i jak się zdaje na pod
stawie wskazówek rządów francuskiego i rosyj
skiego siedlisko ich zostało odkryte. Z a p e w n i a -  
j ą  n a s ,  i ż  s z ł o  o z a m a c h  n a  ż y c i e  r o 
s y j s k i e g o  c a r a .  Podajemy to ostatnie donie
sienie wszakże pod rezerw ą."

Gen C o u r c y  jest zupełnym panem miasta i 
cytadeli H u e .  Zewsząd przybywają świeże od
działy francuskie dla wzmocnienia załogi. Cały 
batalion strzelców wraz z żuawami strzeże cyta
deli. Generał dał powstańcom anamickim 10 a ni 
czasu do złożenia broni i zażądał od rządu ana- 
mickiego rozpuszczenia sił zbrojnych w przecią
gu trzech tygodni. Gubernatorem pojedynczych 
prowincyi kazano odbierać od powstańców broń 
i odstawić ją  do Hue. W osobnej odezwie wzy
wa gen. Courcy kupców i znakomitsze rodziny 
do pow rotu , obiecując im opiekę. Rodzina kró
lewska objawiła chęć powrotu. Król znajduje się 
pod s tra ż ą ; w jego skarbcu znaleźli Francuzi 
10,0u0.000 irauków.

C h o l e r a  posuwa się w H i s z p a n i i  z po
łudnia ku połnocy; w Walencyi zmniejsza się 
ilość wypadków śmierci, natomiast donoszą z Ma
drytu, że w piątek zmarły tam na cholerę 4 oso
by. Na ulicach miasta palą się stosy drzewa, na
pojonego siarką. W niektórych miejscowościach 
Hiszpanii wybuchły rozruchy przy poborze po
datku konsumcyjnego. W L e r i d z i e przyszło 
do starcia między wojskiem a ludnością , przy- 
czem 4 osoby zabito a 14 raniono. Jeden  żoł
nierz zginął w ulicznej walce.

Do Kairu nadeszła depbsza gen. B r a c k e n -  
b u r e g o ,  wysłana z Fatm eh 10 lipca, w której 
generał donosi, iż z listu pewnego kupca w Han- 
dak dowiedział się o ś m i e r c i  M a h d i e g o .  
Między stronnikam i proroka miało przyjść do 
walki. W drugim telegramie donosi Brackenbury, 
iż do Fatm eh przybył żołnierz egipski z wiado
mością, że M ahdi nie żyje.

r o n i k a.
K r a k ó w , 13 lipca

Z wylewów. W Woli radzieszowskiej woda za
brała 3 budynki: 2 stodoły i dom.

W Samborku nad Skawinką nie ma jednej chaty, 
w której by woda nie podDioeła podłogi.

Z powodu Wylewów. W sobotę tj. 11 b. m.
Dadeaziy do starostwa tutejszego w ad o mości o bra
ku żywności w nieutóry<h oRbi.ca h uad Wisłą, 
doikirętyeh powodzią Wskutek t'go  udali się w o.e- 
dzolę asademn-y Aleksander Hicoer. Józ f Kurasie- 
wicz i Antoni Sląizka lu  Czerniobowu z 300 bo
chenkami chleba i 40 kdo kaszy, akaa. Filip Dru- 
zbaefci i Józef Galant ku Wnlicy z 260 boch-mkiimi 
< hleba i 30 kilo kaszy, wresz -ie akad. Juliusz Ba- 
rui h i J/zef Zoll na Skawinę ku Ochodży z 250 
bochenkami chleba i 25 kilo kaszy, celem zaopa
trzenia takich włościan , którzyby wskutek powodzi 
głód cierpieli i dla których doraźna pomoc zaopa
trzenia w żywność okazalabj się konieczną

Zamieszczując powyższe doniesienie z całem uzua- 
uiem dla tych, co z pomocą pospieszyli, dodajemy, 
że według otrzymany, b dziś wiadomości i w innych 
eszcze miejscach brak już żywności. Szczególniej 

dotknięty jest R a d z i e s z ó w .
Stan WOdy n-r Skawie wyższy był o 10 centi- 

metrów, niż w roku zeszłym.
Na gościńcu z Kalwary do Izdebnika komunika- 

oya przerwana z powoda zniszczenia kilku mostów.
W Brodach około Kalwaryi park dworski zni-' 

szczony — krowa na dziedzińcu utopiła się. Wez
brany Cedron uniósł stodołę i  Brodów, w której 
spała dziewka i osadził ją dopiero w Zebrzydowi
cach; dziewka, która wydostała się na dach stodoły 
ocalała, ale ze strachu popadła w obłąkanie. Zator 
cały (wieś) był pod wodą.

Dar cesarza. Urzędowa Gazeta lwowska donosi.
iż cesar, udzielił tymczasowo z prywatnej swej szka
tuły na wspomożenie dotkniętych klęską powodzi 
mieszkańców Gal cyi 2000 złr

Dr. Karol Lewakowski, poseł lwowski do Rady 
państwa, bawił wczoraj w naszem mieście. W To- 
rzystwie slrzeleckiem dzielny strzał padł i  ręki go
ścia. „Brać kurkowa" prt**z nsta swojego króla, pa
na Miłaszewskiego, złożyła życzenia pomyślności dr. 
Lewakowskiemu i wychylono toast za zdrewie po
sła, który okazał, iż jest także dzielnym strzelcem. 
Lir. Lewakowski wyjechał do Anglii, gdzie bawi je
go małżonka.

P. Antoni Schiffner radca dworu i naczelny dy- 
rekto. poi-zl i tel grafów bawi w Krakowie.

Pomiędzy p Janem Dobrzańskim, bawiącym w 
Krakowie dyrektorem sceny lwowskiej, a krekow- 
skiem przedsiębiorstw em  teatralnem toczą się roko- 
wsoia o objęcie te tru w Krakowie na sezon zimo
wy Drzez p Dobrz >ńskifgo.

Na zjeżdzie notaryuszów bawiło w sobotę w 
naszem mieście 23 mze<tn ków, przybyły, h z ró
żnych str.m kraju. Przewodniczył obradom notaryusz 
p. Frankowski z Przemyśla. Uihwalono petycyę o 
zm.anę przepisów względem d. legowania komisarzy 
do pertraatacyi spadkowej i co do zniesienia zale
żności w przydzielaniu tyen pertrak^cyi od łaski 
rędziów.

Prezydent m. dr. Szl" ihtoweki wyjechał w so
botę za u-iapem do Gromnika, gdzie się znajduje 
jego rod).na.

P. Andrzej Zarzycki, inżynier przy tute.szem 
starostwie, otrzymał od prezydyum namiestnictwa 
koncfbyę na sprawowanie czynności autoryzowanego 
inżyniera cywilnego z siedzibą urzędową w Kra
kowie.

Od p. Maryana Gorzkowskiego otrzymujemy na- 
stępujące pismo:

Szanowna Redakcjo I Z powodu wiadomego listn, 
umieszczonego w Minucie, czytałem w N. Refor
mie najpierw odnośny artykuł, omawiający wrzeko-
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me znaczenie onego listu , następnie zaś w kronice 
N . Reformy z d. 6 lipca b. r. czytam odnośne 
uwagi, do'yozące wprost mojej osoby. Widzę się 
przeto zmuszonym tę i/,ecz wyjaśnić i wytłumaczyć 
jak następnje :

D zien n ik i nasze  u m ieśc iły  w sw oim  czasie  a ity -  
k u ł z M inuty , p o tęp ia jący  szow in izm  p a n s la w is ty -  
czny k ilk u  gości rusińskii-.h ze L w o w a , na u ro c zy 
sto ść  św . M etodego do P e te rs b u rg a  p rz y b y ły c h  , a 
zaw ie ra jący  także  u zu an ie  d la  p rzesz łośc i i zn ac ze 
n ia  w  c y w iliz ac ji n a ro d u  po lsk iego . C yw ilna o d 
w aga, tak  rzadka w  R o s y i . m ianow icie  gdy chodzi
0 nas Polaków, wydała mi się godną uznania i te
mu uczuciu dat wyraz list, o która7ui mowa Może 
list ten był niepotrzebny, atoli nie był on ani schle 
bianiem Rosyi, ani też nawoływaniem do zgody, 
nadto pisany prywatnie do Rsdakeyi, nic miał on 
bynajmnie i nie mógł mieć tego znaczenia, jakie 
mu przypisywały dzienniki nasze.

Twierdzenie zaś, jakobym czy w tym wypadku, 
ozy kiedykolwiek, nad użył był zaufanie, jakiem mnie 
m'strz Matejko zaszczyca, jest n a j z u p e ł n i e j  bezpod- 
stawnem i zarzut ten stanowcza odpieram. Nadmie
niając, iż czynię to oświadczenie z upoważnienia 
misuza Matejki, upraszam o łaskawe umieszczenie 
tegoż w najbliższym numerze N . Reformy i zostaję 
z poważaniem. M  Gorzlcowski,

Czy powyższe tłomaczenie jest dostateczne, uiech 
czytelnik osądzi. N e chodzi nam zresztą o pohlykę 
p. Gorzko.wskitgo, który może byc p-wnym że na 
jego list ogłoszony w Minucie niktby me oył zwra
cał uwagi, gdyby na nim nie było podpiBU Matejki,
ale chodzi o to żeby p Gł. nie wciągał mistrza
w s w o j ą  politykę. Co do użytku, jaki p G. czyni
z zaufania m.strza, jest o tem jeden tylko głos w
Krakowie i żadne, choćby najbardziej, stanowcze, go
łosłowne odparcie na nic się tu nie przyda.

Nieszozęśliwy wypadek. Tutejszego nam zpeiela 
szkół ludowyh p. Żmudę dotknął cios okropny. 
W czasie wezbrania wód wskutek ostatnich ulew, 
przeprawiał się z rodziną przez Rabę, dążec do 
Odrowąża. Na wozie oprócz woźnicy był p. Żmuda, 
żona jego z dwojgiem małych dzieci, sioctra żony i 
student. W środku rzeki woźnica opuścił bicz, i 
nachylił s’ę ku. wodzie, aby go uchwycić. W tej 
chwili konie skręnły na bok, a ruchem tym i sil 
nyrn prądem wezbranej rzeki obalony został wóz. 
Żona p. Żmudy z obojgiem dz>eci utonęła — sio
stra uratowała się n i półk szku. który z wozu wy
padł, sam p. Żmuda zaś, student i woźnica uchwy 
ciii się orczyków i konie i"h wyciągnęły. Można 
sobie wyobrazić rozpacz nieszczęśliwego, który jednej 
chwili stracił całą swoją rodzinę I

Samobójstwo. Urzędnik manipulacyjny magistratu 
m. Krakowa, Karol S k a r c z e w s k i ,  odebrał sobie 
wczoraj życie wystrzałem Z pistoletu. Zostawił pi
smo, widocznie już przed kilku tygodniami napisane, 
w którem oświadcza, iż odbiera sobie życie przy 
yupełnie zdrowym umyśle. Powodu bezpośredniego 
do tego czynu nikt się nie domyśla. Zdaje się , że 
było nim tylko częste w naszych czasach zniechę
cenie do życia Nieboszczyk liczył lat 56.

Z miłości dla cyrkowej „ a r ty s tk i"  o d e b ra ł so 
bie życie w -  L w o w n , 2 1  la t  liczący uczeń szóstej 
k lasy  g m  azyura  F ra n c is z k i  J ó z e fa ,  W ik to r  h r. 
O żarow ski p ‘ 1 i>»!j r ^ y j s k ' i w ła s  ia ic l iw ó-'h  wsi 
w  G ahey! Z i - ./ r u r  ’• opisów  sam . bó istw a , za- 
n )ie* z 'zcn y i,h  w d zen u iR ach  lw o w sk ic h , w i.ioe/.tiein 
jest , i  zm a rły  n a leża ł do k a t' goryi m łodzieży , po- 
zba«iou>-i w yższych celów  ż y c iu . źyią ei tylko sobą
1 d la  sieb ie , z -tó re j k ra j ż<doego nic b jriz te  m ii i  
po ży tku . K a ity . cy rkow e m iło stk i h u la n k a  — w 
obcow aniu  z ludźm i ar-igan -kie w yw yższ tu ie  cię nad 
tych , co rz e te ln ą  p ra -ą  k a w a łe k  c h i-b a  zdohyw aią  
p o m ia tan ie  z a s łu g i  jnż  n iety lko  w s p ó łę /e s w o h  ale 
j p rzodków , bo tego uczy „n o w a  s z k o ła “ h is to ry 
k i  _  oto cech a  tej bezm yślnej m łodzieży . Co 
z niej być może — sm u tn y  skon O żarow skiego  o d 
s t r a s z a j ą ^  d a ł  n i  to "d p o w itd ż

C z e r n ic h ó w ,  12 lipca. Dotychczas w drobnej 
zaledwie części można ocenić szkody, które w na
szej okolicy powódź wyrządziła. Przez kilka dn i  
p r z e d s t a w i a ł a  się cała dolina Wisły, jak jedno ogromne 
jezioro.

D ojeżdżając, z Krakowa do Bielan widziało się 
ogromną płaszczyznę wód, rozlnDych w części pod 
Piekarami — cześoią pod T Vńcom — droga cała o i 

■ Bielan do Tyńc* była pod wodą domy około
t ej drogi tak*0 za*lDP' ^  P iflkara h pola przy 
Wiśle w s z y s t k i e  były pod wodą —  toż samo w 
Soiejuwhiach. Szkody ni* są tam jednak ta* w.elkie
jak w Jeziorzanach, gdzie ^ r ó w n a j ą  przeszłoro-
czuym  Od dom u do dom u łó d k ą  się  jeźd z iło , co 
k to ' m ó g ł w yw iózł 4 P R ą « n e j  nieco wyżej położo- 

zostaw ' ijąc  n a  P astw ę w ody Toz sam o 
n ie  m o/.ua  by ło

na], resz., z

p r / l c h a ć ‘Cbo wodi w iektórych miejscaeh_docbo- 
E r  wyżej kćł. N-iw.ćce, n. ierpiały Fotych-zas 
Jeziorzany, W ^ w ic e , Kępa, Kłakoczyo
Eusocice, bo są ^ 0 P ^ n e .  Zakła-
dowi w C z e r n i c h o w ie  ^ ‘̂ ^ c i e  mor
gów  Dieknej pszenicy, owsa i kartofli -  toż samo 
Liszczyła i chłopom w ^ ch nadbrzeżnych.
W Rusocicach jeździł-® r  0d dom'1 do domu W Kusoci a en I zejechać me można. Pola w */

> r p „ ak„a,  !

które

d u ż a  1«*/7 *

z» J°° rllbli
d 100 mar.

mu c.rzeszło 30 morgów pola zalało — oblicza on 
na 3000 straty.

Nie mówię już o stratach, poniesionych przez 
chłopów. Zboże nie stoi tak jak  w zeszłym roku, 
lecz je przybiło i zamuliło —  nic już z niego nie 
będzie, a pole takie zamulone wiele traci na swojej 
wartości, bo nie jest tak żyzne i po takiej powodzi 
potrzebuje gruntownej uprawy. Dość, że narzekania 
są ogromne —  bieda jeszcze większa. Ze starostwa 
byli już urzędnicy i spisywali straty , ale cóż tym 
biedakom z tego przyjdzie, że będą gdzieś figuro
wali w statystyce, kiedy tam jeść nie ma co. Dziś 
woda trochę opadła, jednak jeszcze wysoko stoi. 
Zuiwa się rozpoczęły —  widziałem już w Kamieniu 

i i w Czernichowie snopy zboża, dziś już kto może, 
| bierze się do żniwa, bo zboża w spichlerzach ni. 
ma, a głód dokucza.

Myślenice, 10 lipca Okolica nasza znowu na 
wiedzuna została powodzią, która niemniejsze ja k  
w r o k u  z e s z ł y m  wyrządziła szkody. Począwszy 
od doia 28 z. m. panowały tu ustawicznie burze i 
nawałnice połączone z gradami, wskutek czego wez
brały wszystkie górskie potoki i rzeki Raba i Skawa 
do uiebyw ł-j wysokości. Objekta na kolei transwer 
saluej i goś. .ńcu znacznie uszkodzone zostały, stara 
połowa mostu na Rabie w Osieczanach zerwana, 
część gościńca w Peininie i Lubnio uszkodzona 
wskutek czego komuoikaeya w Osieczanach została 

! na razie wstrzymaną; w Pciniuie i Lubniu goście 
i kąpielowi, który. h bardzo wiele obecnie przejeżdża, 
przeprowadzani bywają polem, przyczem drogomistrz 
Schindler wielkie oddaje usługi. Może obeene klęski 
p-zyspieszą tak Ważną dla kraju r e g n l a o y ę  r z e k !

Myślenice, 11 lipca. Gminy Budzów, Sułkowice, 
Wola Radziszowska, Ridziszów. Krzywaczka, Bier 
towice nawiedzone zostały w dniach 7 i 8 b. m 
tak gwałtowną powodzią, jakiej od lat 40 nie pa
miętają. W s z y s t k i e  p l cny ,  gdzie woda przystęp 
m iała, s ą  p r z y m u l o n e  lub z a b r a n e  wraz 
z warstwą ziemi urodzajnej. Po zagonach p«wyry- 
wane rowy i doły. W Sułkowicach joden dom i 
kuźnia, w Radziszowie jeden dom i dwie stodoły 
woda zabrała, a uszkodziła około 60 domów Dwa 
domy rozebrno w Sułkowicach w czasie powodzi. 
Woda oknami płynęła 'do domów. Mosty i mostki, 
ławy, tamy ua drogach i drogi same w wielu miej
scach pozrywane. Komunikacya przerwana. Górskie 
gminy także wiele ucierpiały. Wobec zeszłorocznej 
podobnej klęski nędza i choroby nie unibnione. P  o- 
m o c  r y c h ł a  i z n a o z n a  jest niezbędna. A na
piszcie też, co tam słychać o... r e g u l a c y i  r z e k  
galicyjskich ?

Krynica , 10 lipca. W kronice Nowej Reformy 
nr. 150 umieszczona korespondenoya z Krynicy dn 
2 b. m ., jakoby otwarcie zakładu wodoleczniczego 
dopiero 30 czerwca r. b. nastąpiło i przeszło 20 
pacyentów, ogłoszeniem o otwarciu zakładu 15 maja 
r. b. ściągniętych, od kilku tygodni kuracyi nie
stety tylko w fantazyi używało, jest mylną, gdyż 
z a k ł a d  w o d o l e c z u i c z y ,  w r. 1884 zbudowa
ny już 22 lipca 1884 otwarty, przyniósł dochodu 
w 1884 r. 5 5 i złr., a skoro za procedury hydrya- 
tyczne, w r. 1880 do 30 czerwca r. b. udzielooe, 
zapłacono do kasy prowentowej 192 złr. 40 c t ,  jes- 
to dowodem, że goście nie w fantazyi tylko, lecz 
rzeczywiście kuracyi wodoleczniczej używali.

Również myluem jest doniesienie, jakoby w zakła 
dzie tutejszym istniał m mop 1 nabiału i jakoby c 
k. zarząd zakładu w.yd:ł polecenie, by kobiet wiej
ski h, przyb. wających z ncbiałem, do zakładu pod 
żadnym warunkiem nie wpuszczać.

Powstrzymanie nachodzenia g  ści w p o t n i e -  
s z k a o i a c h  z nabiałem prztz kobiety wiejskie, 
zarządzone zostało przez inspekcję polityczną ze 
wz^lędi. na potrzebę bezpieczeństwa mienia i zdro 
wia gości, a nie dlatego, by nabiał tylko w jednym 
domu nabyć można i przepłacać go potrzeba Prze 
ciwnie nabiału można nabywać w siedmiu miejscach 
a mianowi ue u pp. Sohwareowej, ogrodnika zakła
dowego, Pietruszewskiej, Dutkiewiczów, Kowalewskie
go, ks. Dańca, H. Ndribitta i wielu innych stałych 
mieszkańców w K ryn-cy , a także u kobiet wiejskich 
na wyznaczonych placach ua Rynku i za Baran
kiem.

Nowa stacya telegraficzna z ograniczoną służbą 
dzienną, została właśme otwartą w P o t o k u  z ł o 
ty m według urzędowego obwieszczenia z d 10 bm 

Kapitan „czwartaków". W Ameryce żyle dotąd 
i Cieszy się pożądanem zdrowiem weteran wojsk poi 
skieh z 1831 r. kapitan czwartego pułku piechoty 
Ręczyński. Ostatni to już z bohaterski-go pułkn.

Umundurowanie urzędników kolejowych. Mini
ster liauilu wydał rozporządzenie, mocą którego 
urzędnu y wszystkich bez wyjątku kolei austryacKich. 
w przeciąga jednego roku zaopatrzyć się mają w 
przepisauy mundur W drukarni państwowej wyjdą 
wkrótce kolorowane rysunki tych mundurów.

Wrocław, 10 lipca- Szanownym Dobrodziejom i 
‘•złonkom Towarzystwa Meracko^słowiańskiego przy 
uuiweraytecie wrocławskim, jako też szerszej pu
bliczności polskiej przypominamy, iż Towarzystwo 
nasze obchodzić będzie latem roku przyszłego 60le- 
tni jnbileusz istnienia swego. Długoletnie działanie 
i zasługi Towarzystwa, położone około wykształcenia 
i skupiania polskiej młodzieży akademickiej w Wro 
-ławiu ua polu nauki ■ poznania rzeczy swojskich 
wymagają, byśmy uroczystość tę godnie i zgodnie 
i  zadanii m i tend“neyą Towarzystwa święcili. Tą

myślą powodowani zamierzamy wydać książkę jubi
leuszową, obejmującą kilka rozpraw członków i hi- 
etoryę Towarzystwa (tj. pamiętoik z r. 1869 i kon- 
tynuacyą). Ponieważ atoli rzecz ta wymaga ozasu i 
nakładu, udajemy się już teraz do Szanownych Do
brodziej i byłych członków Towarzystwa z prośbą 
o radę i pomoc.

Prezes sekretarz
Hipolit Nowicki sł. filoz. Józe f Rudzki sł. med.

Waldchen 4. Rosentbalerstr 17.

Składki. Na Dom przytułkn w Podgórzu ofiaro
wała Dyrekoya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie
czeń 300 złr., p. Benóe z Niegowici 10 złr.

Dla Grodna złożyła w Administracji Nowej Re 
formy p. Lucyna Rutkowska 19 rubli

czyli 23 złr. 51 ct.
Z ostatniego wykazu 237 złr. 21 ct.
Ogółem złożono dotąd 260 złr. 72 ct.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.
We w t o r e k  14 lipca: „Nietoperz" fFleder- 

mauś) op. komiczna w 3 aktach Jana Straussa.
We ś r o d ę  15 lipca: Piąty gvścinny występ 

panny Elly Russel i pierwszy występ p, Pawła 
Pauli, barytonisty opery włoskiej, „Trubadur" 
opera w 5 aktach Józefa Yerdicgo.

Wiadomości naotoło, literackie i jtjs ty ca ie .
Teatr. Z sześódziesięoin przeszło oper, które Do- 

nizetti rzucił światu w okresie lat 26 zaledwie kil
ka tylko dotrwało do dui neszych. Jedna z tycn 
niewielu „Łucya z Lamermooru" była dla Elli Rus
sel w sobot nowym występem na scenie tutejszej. 
Co prawda, Łrn-ya w ostatnich latach postarzała się 
także nieco. Dzisiejsza opera zanadto przyzwyczaiła 
nas t)*ukaó związku pomięjzy muzyką a treścią, za
nadto karie śledzić oharakterystykę muzyczną sceni
cznych sytuaoyi, abyśmy zadowolnić się mogli je 
dynie bukietem pięknych tnelodyi, choćby nawet tak 
pięknych w islucie, jak arya finałowa w „ŁHcyi", 
lub słynny sextet I i  aktu, który nie wiemy dlacze
go pojawił się w sobotę w formie kwintetu tylko. 
W znacznej rei podobno części partyoya Domzette 
go zawdzięcza dłuższe swe życie szeregowi aryi po
pisowych dla śpiewaków.

Dwa puukta stały się dla Elly Russel w sobotę 
źródłem szozególnego powodzenia: arya w akcie I 
i scena obłąkania. Obok szerokiego śpiewu w can- 
tilenie zualazły tam także piękne uwydatnienie li
czne szczegóły koloratury, do których jednakowoż 
nie możemy zaliczyć trylu, jtko nie posiadającego 
dostatecznej perlistości. Zajmującą takie umiała ar
tystka uczynić grę swoją, pojmując postać Łucyi ja
go charakter słuby, gdyż w 1 akcie kochankowi 
swojemu wszystko przyrzeka, w Ilgim zaś bratn 
sprzeciwić się uie chce, a w końcu nie widząc wyj
ścia dla siebie popada w obłąkanie.

Sympatyoznie tego wieczora podziiłał p. Alma 
na widzów tatr oo do śpiewu, jak i gry. Szozegól- 
niej soena prekleństwa W akcie II żywo świadozyła 
o ooraz więcej rozwij ijącyot się talencie artysty. 
Teatr był pełnym po brzegi. as.

— Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na
deszły: Abramowicza „Gdańszczanka w stroju 16 
wieku", Żuk tyńskiego „Portret Stasia", Tondosa 
„Wnętrze kościoła św. Marka w Wenecyi", akw.

Na wystawę Grottgerowską nadszedł „ Epizod 
z r. 1863" obraz olejny.

  lin miejsce speusyonowan-go słynnego sla-
wisty Miklosicza, profesora uniwersytetu w Wiedniu, 
zaproponowano profesorów Jagicza z Petersburga i 
Bruecknera z Berliua. Ostatni kończył uniwersytet 
we Lwowie.

Dział ekonomiczny.
Szkoła rolnicza niższa w  Kobiernicach docze

ka się może otwarcia, bo nadesz a przychylna de
cyzja z ministerstwa rolnictwa, zależna jednak od 
uchwalenia potrzebnych sum w przyszłej Radzie 
państwa. Minister rolnictwa przyznaje zasiłek pań
stwowy na koszta założenia szkoły w żądanej wyso
kości tj. 11.000 złr., w rocznych ratach płacić się 
mający. W tvm roku otrzyma Wydział traiowy 
1600 złr., w roku przyszłym 4400 złr., a resztę 
w równych ratach po 2500 złr. Zasiłek na koszta 
utrzymania przyzuaje minister rolnictwa w kwocie 
3000 złr. rocznie na 6 lat.

Wyrób piwa W  Galicyi. w miesiącu maju roku 
1885 w 168 browaraeb gal wywarzono 52.136 
hektolitrów piwa. Największa ilość browarów funk
cjonowała w powieoie skarbowym rzeszowskim bo 
30 (wywarzono w ni h 3.873 bekt. piwa), nastę- 
bpift w tarnopolskim 19 (5 442 beki.), brodzkim 
18 (wywarzono 4.476 hekt. piwa), przemyskim 15, 
krakowskim 13, sanockim 12 nowosądeckim 11, 
stanisławowskim 11, tarnowskim 10 (4.677 hekt.), 
lwowskim 8, Samborskim 7, we Lwowie jako mie
ście zanikniętem 6 (7.402 hekt), wreszcie w po
wieoie skarbowym kołomyjskim i mieście Krakowie 
po ■* *w Krakowie wywarzono 3 124 Lekt ).

Wkładki oszczędności z prawem do udziału

W  zyskach. Wyjątkowy co do zasad, na których 
się op.era, zdaje się jest .zakład kredytowy i o- 
szczędnośoi" w Igławie na Spiżu. Według vbowią- 
zujących statutów część czystego zysku należy się 
pod pewnemi warunkami wkładkom oszczędnośoi; 
mianowicie 40 pro. z zysku czystego przeznacza sta
tut do rozdziału pomiędzy tych właścicieli książe
czek oszczęduości, którzy się zobowiążą pozostawić 
swoje wkładki przez trzy lata bez wycofan a. Pro
centa od tych wkładek, jikoteż przypadający udział 
w zysku można bądź półrocznie odbierać, bądź za
stawiać i a dalsze kapitalizowanie.

Czysty zysk oblicza się w następujący sposób: 
najpierw odlicza się od całego zysku procent o 1 
wyższy, niż się płaciło za wkładki — na poczet do
chodu dla akcyjnego kapitału zakładowego, dalej 
pewien procent dla funduszu rezerwowego, wreszcie 
potrąoa się wszelkie ubytki i możliwe straty, których 
pokrycie nie należy do funduszu razerwowego. Z re
szty zysku należy się 7 pro. dyrekcyi, a dalsza re
szta rozdziela się międzr akcyonarynszów i właści
cieli wkładek, pierwsi dostają 60 pro., drudzy 40 
procent.

Według wykazów* zestawionych za czss od wrze
śnia r. 1872, kiedy wspomniany zakład otworzono, 
po koniec roku 1884 z czystego dochodu lokujący 
swoje oszczędności dostali razom 41.822 złr., a 
akoyouarjuBze 62.736 złr. Kapitał zakładowy akcyj
ny (rzeczywiście wpłacony) wynosi 40.000 z ł r . ; 
wkładki oszczędności w roku 1884 wynosiły bez 
prawa do ndziałn w zyskach 344.774 złr., z pra
wem do ndziałn 679.296 złr.

Akcyonaryusze (jest 1000 skcyj po 100 złr. no
minalnie z wpłatą uiszczoną 40 p re ) otrzymali za 
rok 1884 po 8 38 od każdej akcyi, a zatem zO 8 
od s ta ; a do rozdziału pomiędzy wkładki oszczę
dności l  prawem do zysku przypadło 4210 złr.. 
z czego wynikło, ża zamiast zwykle płaoonych po 
4 pro. otrzymali po 4*64 pro.

Zakład tak zorganizowany może posłużyć za wzór 
i zachętę dla naszycia większych kas oszczędnośoi, 
zwłaszcza, że za tem przemawia wzgląd słuszności 
dla wkładają‘yoh i pożądana zawsze stateozność i 
trwałość pewnej znacznej sumy wkładek

Cbuy produktów na targu wiedeńskim dnia
11 lipca b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr w miejscu 8 80 do 
9*00; na jesień 1885 8*22—8*27 na październik 
8*25 do 8*30. Usposobienie mdłe

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu na li
piec 0 00 —0 00, na jesień 7*12— 7*17. Usposobie
nie stałe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 0 0 0 —0 00 
Usposobienie mdłe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w mieiseu gotowa 
0*00—0*00; na sierpień 1886 r. 6*30--6*35, na 
wrzesień 6*33—6*38. Usposob. stałe.

Owi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 5 8 — 6 63, 
na wiosnę 6 83 —6 87. Usposobienie spokojne.

g p i r y t n s  bes beczki. Za 100 litrów w
miejsca 29 0 0 —29*25. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 33*25—33 50.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu —

amerykańska 23*75— 24*00; galicyjska 20 50 do
21*00, prima kankazka K. Gcsell. w cysternie po8 '70  
do 8 80 Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 0 
00 00 — 00 00, N. 00 00 00— O0*00. Usposobienie
stałe.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz
31 25 — 31*50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 42 50—43 00. Usposo
bienie mdłe.

Ł ó j. Za 100 kilog I sorty 37 00 — 37'50.
W tygodniu od 4 do 10 lipca b. r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

33*------37"— , galicyjskie surowe 32’------- 3 5 '— ,
czesane 38*-------5 4 —, włoskie, czesane, wyborowe
105'00 — 1 2 0 — Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
110*— 115, podmiejski 96' — 105, wiejski 85.00 
do 90 00. Usposobienie do zniżki.

Ko n ic  z za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy 
czczony 56 — do 58, włoski 4 6 — do BO-—

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 63 .— 
do 74 — franen-ka 80 — do 86* — , węgierska 
58-— 64 złr. czeska biała 54-— do 62' —

R z e p a k  za 100 kilogrm. 12 00 de 1 2 5 0  
banacki nowy 1 1 7 0  —11'80.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary ind. cło 20 '00 — 24*25 na 
dworcu; galicyjska 00*00—00 00 gotówką— 20 prc. 
tary ind. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 00 00-00*00 gotówką—20 pro. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 22*00 —22*50. Uspo
sobienie stałe.

Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu ud 5 
do 11 lipca było. 3.541 sstnk wołow po *8 d( 
62 złr. za 100 kilogramów bez podatku konsum-
cyjnego; 722 cieląt zabityoh po 32 do 58 ct.
za 1 kilo i 2578 żywych po 30— 52 c t . ; 50 ja
gniąl zabitych po 6 — 18 złr. za parę i 121 żywych 
również po 6 — 13 za parę; 185 owiec zabitych po 
42 — 54 ct. i 2215 żywych po 3 6 —50 o t.; 300 
świń zjbityeh po 42 do 52 ct. i 9.694 żysych 
po 31 do 42 ct. za kilo.

Telegramy „Nowej Reformy".
(Z  biura xor(jp< idencyjn  go.)

Ems, 13 lipca. Cesarz Wilhelm odjeżdża we 
wtorek wiec/ór do K o b l e n c j i  Ztaiutąd odje- 
dzie we czwartek do M a i n a u ,  dokąd przybędzie 
nazajutrz rano.

Kronsztad, 18 lipca. Car i carwa przybyli tu 
w powrocie z Finlandyi.

Paryż, 18 lipca. L'Intransigeant ogłasza list 
BiiliDga, z którego wynika, iż jeszcze przed zdo
byciem Chartumu chciał się Mahdi zobowiązać 
do wydania Gordona za opłatą 1,250 000 fr. 
Rząd angielski odrzucił jednak tę propozycję. 
Do Agencyi Hawasa donoszą z Kairu, iż nikt 
tam nie dowierza wiadomości o śmierci Mah- 
diego.

Madryt, 13 lipca. M inistrowie spraw wewnę
trznych i marynarki podali się do dym isji. W ca 
łem państwie zachorowało wczoraj nr. eholeię 
1371 osób a zmarło 587. Obrady Kortezów zo
stały odroczone.

Simla, 18 lipca. Rząd indyjski otrzymał z Lon
dynu zapewnienie, iż okłady z Rcsyą są ua do
brej drodze.

Kursa telegraficzne.

W ie d e ń  d. 13 lipca 1885.

Resta papierowa austryacka . .
, 5% papierowa nieopjdat, .
„ srebrna .............................
„ słota .................................

4% Renta złota węgierska . . .
Akcye Banka Anstro-węgierskiego 
Akcye kredytowe musi ryaokie . .

, * węgierskie . .
L o n d y n ....................................................
Napoleondor..................................
L o m b ard y ..............................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czemiowieokie .
A nglo-bank.............................
U n io n ......................................
B ankverein ..................................
S ta a tsb a h n ..................................
Elbetbalb.........................................
Tramway.......................................
Lunderbank..................................
Alpine ...........................................
M arka...........................................
R n b e l ...........................................
D u k a t...........................................

B e r l i n  <L 13 lipea 1885.
Banknoty anetryaobie...................
Wiedeń...........................................
Warszawa......................................
B u b e l  * * *
5 % Listy zastawne Król. Polsk. .
4% I igiy likwidaoyjne . • ! 
Akcye K arol. Lndwika . . . .  
Akcye kredytowe . . .

f i H ł ś l a
porano* po radni owa

83 05
------- 99*90
—• — 83 85
—* — 109*16
99 35 99*37
—■— 8 7 2 * -

285*70 285*75
289 75 290*25

—•— 124*55
— ■— 9*87
— •— 136*50
—•— 243*50

—-_ 9 9 * -
7 9 * - 7 9 * -
—•— 101*85

295’— 295*75
—•— 166*56

197*50 197*25
95 25 9 5 4 5
38 6 0 38*60
—•— 61*10

124*30
— *— 5*88

i
i

i
'

1 i 
'1 — ■—

467*50

—*—

Odpowiediialny R edaktoi: 
l a d e u s z  R u m a n o w i c u

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s h L

Rubryka „N adesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi,  k tó ra  też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K a d s a f a n e .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
M a g a z y n  t o w a r ó w  d a m a k i e h .

Aparatu kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyła ą opłacony.

5uu 57—3vJ

S A D E 8 L A Y F .

Godne naśladow ania. Niedawno pewien zna,jć» 
my, cierpiący od dawna na zatw ardzenie połączo
ne z uderzeniem ki z bólem głowy biciem 
serca i brakiem apetytu — zażądał skutkiem po
lecenia lekarski. gf> — anauych pigułek słwlj- 
carskich aptekarza R Brwndia. Aptekarz miej
scowy. który z niewiadomych przyczyn nie miał 
u siebie prawdziwych pigułek szwajcarskich, 
chciał skłonić chorego, by wziął jego własne, 
u niego zrobione, i na podobieństwo szw i, earakich 
epakowane pigułki, jakoby leps*e i tańsze Na 
szczęście chory w iedziało  różnych podrobienia!0
i dlatego wyszedł natychm iast z tej ap*eki, aby
w innej knpić sobie prawdziwych pigułek szwaj
carskich aptekarza R. Brandta. Takie postępowa
nie jest godne naśladowania. Od oszusta m tóaa 
się zawsze ochronić, jeżeli się nważa. czy etykie. 
ta pigułek szwajcarskich aptekarza R. Brandta 
ma krzyż biały w polu czerwonem i podpis R- 
Brandta. 8ł8‘2

0 . . za złr. 100
ulic. . • „ n 160
rai. za złr. 100 k. m. 
oku kraj. za złr. 100 

. . . I Emis.
■ed. ziem. ■ . .
. . /  ■ U. Ser.

. : -nrem. 10%
. zwr. za%0 Jat 
. za rubli 100

, 1 1 7 .
kuponu.
dywid.) na  zł. 200 
j ziem. za zł. 100 

.  .  .  100 
krajów. „ ,  100
pot. gal- .  .  100 
(lic. za z. 100 m. k.

krajowej za z. 100 
! uraj. *» z łr 100

Płaca żi ją I
~  1

124 125
60 75 61 25

5 85 5 95
9 85 9 95

101 70 102 40
90 50 91 25

101 — 102 —

91 25 92 25
96 75 97 50
90 75 91 .'0
88 25 89 25
99 50 100 25

101 40 102 25
98 50 99 25
96 50 97 25
97 — 98 _
88 50 89 50

275 280
99 60 100 25
91 25 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 — 102 _
91 65 92 25
97 — 97 75

W a r s z a w a ,  d n i a  11/7.
bez bieżącego kuponu.

% L isty zastawne z r. 1869 za rubli 100 
6 *  f - St> hkwjditejrjne . . . „ „ 1 0 0
5% J Zast. Warszaw; I.E m . „
0% Tl.

Iii.
IV.

100
100
100
100

OBL1, ^  d n ł a  U /7 *
Ql d ł u g u  p a ń s t w a

5% Renta au8tr eżt cego kuponu.
5% » ,  ' PaPierowa ab l b °/0 za złr. 1O0
■* ” A *?ot»na „ .  .  100

5% , . pi** ■ - ■ „ , 100
4 % L o sy z r . 1854 P* »owa . „ „ 100
5% ,  ,  1860 z łr .a b 20°/0 za 100

* * ml i  w  * * ** ’ be* <*, ”i * *» . 1864 bez *  » , . 100
% P6J , „ 100

OBLIGACYE KORONY 

4 % Renta złota na 1000 złr5 papierow a. . - *a złr. ioo.  P r ,  , or ,c ._ . „ 10()

ese. 100 
»  100
• 100
» 100

Pożyczka prem. węg. P° 100 zir ^
W Jl * W

4%  Losy Cisańekie tTbbiss-Reg.) ’

płacą | "dają

82 95
83 70 

109 —
99 90 

127 75
139 75
140 75 
167 75 
166 -

99 30 
92 65 

108 50
118 50 
118 -
119 90|

98 -  
89 70 
95 50 
93 75 
92 25 
91 60

83 10 
83 85 

109 20 
100 10 
128 25
140 25
141 50 
168 25 
167 —

5%
5%
5%

99 45

108 80 
118 75 
118 50 
120 20

3%
0%

OBLIGACYE 1NDEMNIZACYJNE.

Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k.
„ „ „ 10% „ Buków. „ 100 ,  ,
,  „ „ 7% „ Siedm. „ 100 ,  »
» „ » 7%  „ W ęgier. „ 100 „ .

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.
Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
Pożyczka „ z 1878 ,  » J
Serbska poź. pr. po luO rran ., » J
Losy Tureckie pr.„ 400 „ ,  » 1

LISTY ZASTAW NE.
4*/j % Bank krajowy galicyjski 

<0 Banku hipotecznego galio. 
5% > hip. gai. z 10% pr.
5% „ » 40-let. .
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
7 % » » . „ i 20-1

'• a a .  .  » 36-1
s % Boden-Credit allgem. ost.

3% Boden-Cred. allg. OBt. ? pr. 
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
5%  Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5%  Banku austro-węgierskiego
4*/* . • *
f̂> > i »

4% Banku hip. węg. z premią

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
jon
100
100
100
100

piccą | tądąją

101 25 
101 50
101 25
102 50

116 -  
104 50 

33 80 
20 50

101 75
102 50 
101 80
103 25

116 50 
105 — 

34 -  
20 75

91 75 
101 40 

99 -
96 50 
99 75

101 75 
09 75

124 —
97 50 
91 25 
99 50

102 80 
101 90
99 -  

101 50

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

5% A lbrechta . . .  na  300 jrfr. za 100 
5%  Feruynanda północn. na  300 ,  „ 100
41(,  % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5%  Koszycko-Bogum. „ 20u „ ,  100
4%  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czera. z 1884 na 300 z łr. „ 100 
4 % Rudolfa w z ło c ie . „ 200 „ „ 100
5 % Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3 % L oub. (Siidb.) „ 500 fr. za sztukę 1 
6 % Przm .-Lup. I. Fm . 200 złr. za złr. 100 
5 % Nordosty . . na 300 „ „ „ i 0
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  „ ,  100

92 25 
101 80

90 50
97 50 

100 10
102 50 
100 -  

124 50
98 -
91 50 

100  —

103 30 
102 20
99 30

L O S Y .
Kred. d la handlu i przem. na 100 złr,... A fiKlary . . .
4% Tow.zegl.Dun. ab 10% 
Krakowskie . . . .  
Ofner (m iasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

- węg. 
Rudolfa . . . . .  
St an i s ł awows ki e . . . .
4‘/j%  Tryestyńskie . .
i o/, n • •

40
100
2»
40
10
5

1
20

100
50

w. a. 
n k. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. *• 
w. a. 
m. k 
w. a.

pfreą

100 -  

106 25 
100 60 
100 50
82 3i>
91 20 

119 -  
98 50 

151 50 
1 0 -  
98 80 
74 80

175 75 
43 25 

112 50 
17 75 
*2 50 
14 60 
8 90 

17 76 
24 — 

132 50 
68 -

«ąd«ją~

100 40 
107 —
100 90
101 —  

82 60 
91 50

99 76 
151 75 
100 50 
99 10 
75 10

’ AKCYE BANKOWE.
6 — Angl o la n i  .
7. B aukrerein W iener

15—  Kredyt, handlu i przem.
21- _  K reditk-ak  węg. allgem. . 
14-50 Laenderbank (50 % wpł.) . 
42.30 Ausiro-węgierskie 

Unionbank . . .
22 *

15*

176 25 
'A —

ia 26
43 50 
14 80 
9 20 

18 50 
24 75 

13:i  50 
68 50 21

U n io n b a n k ...............................
Galie. Bank h ip jte u n  y 
Bank kredytowy krakuwski

9.79

płacą aąSąlą

. Alfold-Fiuma . . • ■ • 
I73zs Ferdynanda Północn. • ■ 
10*50 Franciszka Józefa • • •
14*76 Karoia Ludwika • * * *
13 -  Lw< wsko-Uzerniow.-Jassy .
11*50 Elżbiety . • ■ ■ : * •

7*94 K( szycko-Bogun mskie . .
9*50 Rudolfa . • .......................
9*94 Siedm iogrodzkie . . . .

32 fr. staatseisenbahn państwowa
7 fr. Lom bardy (Sudbabn) . .

2 1 - _  Żeglug* na D unaju  . . .
W A L U T Y .  

D ukaty pełne w ażne . . . .  
20-to Frankow ki . .
20-to M a rk ó w k i .............................
pół-Imperyały ros. pełne ważne
Funty s z t e r l i n g i .............................
B anknoty w ł o s k i e .........................

na 200 zł. 99 -, 100 „ 101 50
a 160 „ 285 30
„ 200 „ 289 50
,  200 „ o r  80
,  600 „ 863 —
„ 100 „ 73 25
|  200 „ 186 —
,  200 , 

E.
na 200 zł. 185 75
,1 0 5 0  „ 2 3 5 8 -
.  200 „ 211 -
. 210 „244 75
.  200 „ 229 75
„ 200 „ 238 20
.  200 „ 148 50
.  200 „ 185 75
,  200 „ 184 75
,  200 „ 295 —
,  200 „ 136 50. 100 „ 463 -

za sztukę 5 89
• » 9 88
» 9 12 21
9 n 10 19
n  n 12 42
9  9 49 20

100 s i ta k 124 25

» »  60
102 -- 
285 60 
289 75 
96 — 

865 — 
79 75

186 25 
‘- 3 6 3 -  
211 50 
245 -  
230 50 
238 60 
149 — 
186 25 
185 25 
296 25 
137 — 
465 —

5 91
9 h‘l 

12 23 
10 21 
12 47 
4° 80 

m  75
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Codziennie wzrastająca potrzeba ko tsu  do ogizewania p iec;w pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanwną P u 
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. —  Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia p a le n is k  pieców pokojowych i kuchennych 
u sk u te czn ić  n a w łasn y koszt.

5 0  k o k s u
m aszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczam y nawet w  najmniejszych ilościach

po cenie 60 ct. w. a. z  odstawą do domu.
w s7 52 Zarząd Zakłada gazowego

W  KRAKOWIE.

Dr. JAN STEC  j
otworzył kancelarye adwo- •  

kacką 2
w Tarnowie •

w  domu p. Świderskiego przy J  
ulicy Targowej (na Burku f  

1. 9, I piętro). 886 i 5 |

PoAwiło się właśnie 11 wydanie 
Dra Mullera, radcy med.

najnowtre dzieło o osłabieniu, o na Iwąt.eniu 
nerwów, o ukatkaeh jp-zeehćw m łodjśei, o im
potencji, o bezsilności u mężczyzn i t. p. Prze
sył* oię dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: K a r l  
K r e i c k t n b a a m .  Braw chweig.

887 1 18 i

Fart? Ho MlGwaiik iacta
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka
żdej stac ji wolejowej franko, taniej jak 
  każda konkureneya 615 20 32

Hubner i Hanke
we Lwowie, Rynek 1. 38.

K o w a n ó w k a

Dawid Buchner
w  K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów b taw atnych , mataryj jedwa
bnych czarnych i kolorowych, aksami
tów lyonskich, dywanów angielskich, 
płócien rumburskich — i sprzedaje ta
kowe po cenach fabrycznych częściowo 

t  hurtownie.
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publiczności, zostaje z szacunkiem 
697 23 26  l ta w ld  Buchnę.'.

Ludwik Weber
6 1 6 1 2 2 4  w  K r a k o w i e .
Etjkł głtnj L A pnj piłiei ,.pod Ewuni".
Polne*  swój m *gaayn  poście li w łasnego  w y

robu i s k ład  łó ie k  żelaznych. 
W y p raw y  poście low e, k o łd ry  jed w ab n e , a t ła 
sowe, k a sz m iro w e  i % a tła sa  w ełn ianego , m a 
te race  * w łósi* i sp rężynow e, p o d w z k i z p ie 
rza  1 w łósia, k o łd ry  flanelow e, p ikow e i t ry 
ko t, k a p y  na łó ż k a  w najnow szych  d ese
n iach  i m atazy i. D e ry  n a  k o n ie  i  an g ie lsk ie  

k o łd ry  p luszow e do p o d ró ly . 
N ajnow sze w aty  w ełn iane  do w a to w an ia  p a 

le t  d a m sk ich  i  m ęsk ich .
00 “  Oraz prayjmaje wszelkie w zakres 
wehodząee zamówienia tak nowe, j-k  do 
przerabiania, które punktualnie wy konywa

Śledzie Matjes

Kań z r. I

i delikatnem i białem mięsem, najwy
kwintniejszy przysmak, codziennie w be
czułkach po 5 KI., zawierających po 25 
do 30 sztuk, a  1-75—2 05 złr w. a.

(łagodnie 
solony),

z Elby. netto 1 kl. U 05, 2 ki. 3-60 złr. 
zU nlfa, 1 „ 3 05, 2 ,  5 50 „
Prawdziwe br.b Sardele netto 1 k l.2 1 0  zł? 
nom&f albo łosos za 8 doz 3'60 zł. 
Węgorz studzony 5 kl. w beczułk. 3 oO zł. 
wysyuun iranko za pobraniem pocztowem. 
Przy odebraniu 3 beczułek tani-j o 1 et.

za »aldą. 649 7 11 
Heiryk Schmidt, Altona a./E.

I

» o © © « » o o ł » o «  
Woda mueralna

C Z I C 1 E L K A
z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głów nego 

składu rozsyłkowego

Alojzego Muszyńskiego
w G rybow ie .

Opis i wskazania bezpłatnie.
595 18 24

woooocoooococt
112 45 w i e l k i  Z A P A S  

s z t u c z e k  s u k n a ,
(8 — 4 m etryj wszelkich kolorow 
na ubranie męskib przesyła na żą

danie; Bztuczkt po złr, 5
L  S t o r c h  w  B e r n i e .

Bodzaj mjwwti należy doM«dnie określić. 
Prubkt z* nadełłaniem 10 et. marki.

S tadeat medyi-yny 4go renu poszukuje 
j a k ie g o ś  zajęciu stałego; może przy

jąć k o r ę ,  ery«yę i pisaniny, luu też wy
jechać t ohorym za granicę- Wiadomość 
w A d m i n i s t r a c j i  „NT. R e f o r m y " .  838 6 6

poi Otornikiei w W. Księstwie Poznafista 
Zakład Leczniczy

chorób nerw ow ych i umysłowych,
przeszedłszy po śm ierci męża mego Tajnego Radcy zdrowia Dra Józefa Zoiaski 
na w łasność moją, przyjmuje jak dawniej chorych płci obojej. Do starannej też 
,ak dotąd opieki nad chorymi przybył Dr. Kończyński, praktyczny lekarz zamie
szkały przy Zakładzie, zaś Dr. Karczewski jak dotychczas przyjeżdża z pobliskich 
Owiósk, gdzie je s t dyrektorem  publicznego Zakładu, a Dr. Winklewski również 
pozostał przy dawnem  współkierownictwie. A dm im stracya również niezmiennie 
przy mnie została.

1 2 M a r y  a  u S c h m e l in g ó w  Z e ia s k o w a .

t>v'n

' t :

i
I-:

<cy‘*1

B r a d a  B ilew ścy
dawniej J. Czyncićl S vTj

(handel istnh je  od ręku 1850) 
polecają P. T. Publiczności swói obficie zaopatrzony 

M a g a z y n  to w aró w  g a la n te r y jn y c h , sk ła d  
r ę k a w ic z e k , b ie liz n y ,

wyrobów trykotowych, krawat, gorsetów francuskich, per- 
fuiteryj. płaszczy gumowych, kaloszy, parasoli, koców i 
pledów angielskich, kutrów drewnianych i ręcznych, torb 
i innych przyborów podróżnych, poduszek i pończoch gu
mowych, bandaży, kaftanów i spodni łosiowych, przeście
radeł skórzanych i wszelkich wyrobów rękawiczniczych. 

Zamówienm zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
K raków, R ynek 4. 879 2 6

=t:

}

¥<śi..

m m

L. 568.

Ogłoszenie iicytacyi.
Miasto Nowytarg rozpisuje nriiejszem li^ytacyę w drodze ofert 

pisemnych na dzierżawę propinacji wódki i miodu, to jest prawo 
wyrabiania i szynkow ania; wudki, miodu, rumu,  araku, śliwowicy, 
rozolisów, likierów essencyi ponczowej i t. p. w obrębie swego te- 
rytoryum, na przeciąg lat trzech, to jest od dniu 1 stycznia 188o 
do dnia 31 grudnia 1888 roku.

Pisemne należycie opieczętowane i ostemplowane oferty, muszą 
być zaopatrzone własnoręczny 111 czytelnym podpisem oferenta z do
łożeniem dotychczasowego zatrudnienia i miejsca zamieszkania, i m u 
szą być wniesione do Zwierzchności miejskiej najpóźniej do dnia 
18 sierpnia 1885 r. du godziny 6 popołudniu.

K ażdy oferent winien dołączyć do oferty przynajmniej 1 0 %  od 
zaofiarowanej sum y  rocznego czynszu dzierżawnego.

Nadto w każdej ofercie musi być zawarta deklaracya, że oferent 
zna warunki licytacyjne, które w biurze Zwierzchności miejskiej są 
do przejrzenia i że się tym warunkom wyraźnie poddaje.

Oferty, którym zbywać będzie na jednym z wyżej wymienionych 
szczegółów, nie będą uwzględnione.

N owytarg, dnia 2 lipea 1885.
Burmistrz

875 3 3 J S c h o v a l.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

P U  D R  K S I Ą Ż  lę V
Znakomite powodzenie i vt>ię to ś ć  tego pudru są niniej szym dowodem 

jego meporówm.nei dobroci. —  1 ’ !r Książęcy na wszistkich wystawach 
odnosił palmę zwyrnsi  w a, a liczne medale zasługi. jakiemi został wyszcze
gólniony, tu lepie) go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta
licznych przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nie- 
ocenmnym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko inałe pudru bałego  60 ct., cale 1 złr., z łabędzikiem P 5 u  et. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct.. większe złr. 1 2 0 , z łabędzikiem złr. 1 ‘60.

W ODA FIJO Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,' pierzehnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki pory i dołki ospowe
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia, że jako śro

dek toaletowo-hynieniczny został odszczególuiony medalem Zasługi na w y 
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a.

MYDŁO KÓSMETYCZNE7
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa

chem, łag o d n e  wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtubrunatne plamy

z twarzy. — Cena 60 ct.

W n r ł n  l w o w < d v 'R  % -naezająea się przyjemnym, długotrwałym  zapachem. — 
VV 'J U R  ł  H akoo złr. 1-50; pó ł flakonu 80 ct.

W n r ł n  Irn ln iS e tu  rze,dnD> -  flakon po et. 15, 2 \  50 i złr. 1; najprzedm ej- 
VY O U d  K U lU U & H d  sza (poirójnaj flak .n  po ct. 20, 40. 30 złr. 1 5 0  2, 3 50 i 5.

T ^ A r f i - i r o - e  na WIÓr an^  Jtsbich i francuskich sporządzone: jaśminowe, fljołkowe, opo- 
J  ponaks Chypr, heuoirop, iiiaeynt, koBwalia róża i t p., — o d jit-  cent. 

do 3 złr flakon.

W n r ł n  lo w o n r ln w a  lewandowa ambrowa do skrapiania ukien i odświeżania 
 ̂ V l i  l t J W t l l l U U  VY powietrza w pokojach, flakon po ot. 50, 70, 9 i złr. 1-50

Ocet toaletowy do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 50 ct. i 1 złr.

Ocet salonowy do kadzenia, flakon po 50 ct.

J A N  I H N A T O W I C Z
fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3 , 93 10

sklepy własne: ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski 
i filia w KRAKOW IE Sukiennice 1. 20.

§ k i a d  g ł ó w n y
wszelkich materyałów budowlanych 

Romana SUberbacha
w  K r a k o w ie

poleca po cenach najtańszych: 
Portland-Cement, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski, rzeźbiarski i do u p ia w y roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo

wnictwa wchodzące artykuły. 6 1 21 30

S.~- —o-—£  -
3  -ZiSi

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
|fĘ T  S u k i e n n i c e  J f ro  l ‘i - i 4  w K r a k o w i e  M l

naprzeciw kościoła N. P . Maryi, 
poleca awój wielki aklad bielizny d la Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tu u ru  płótna i jw irtiigu ; ta tż e  ę.iclki skład płó tna, bielizny stołowej, ręczników, cbusieb ! 

ai n o s a  i s z ir t fn g u  w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskicn cenach.
«  C e n  u  1 k  « s

kole

in <wlą- 
50, 13,

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatuiiKu za i*/a tuzina złr. 1 2o do 150 .

Mankiety uu-skie i dam. za H par złi 1 80 do 2. 
tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1 40, 1 70 do 4 zIr.
*/i tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50 3 10 0.
’/> tuzina angiels. baty »t. chustel. do nona 

z najniodniejsz. brzegami w różnych 
rach ct. 00, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka ( 3 r  tok. albo 231/, Jn.) dobrego 
plotna lnianego ztr. 0 50. 7‘5Ó, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 lok. albo 23',/„ ui.> *U > 
skiego płótnr1. złr. 10, 11 5 0 , 12, 1 
14 16

1 sztuka (63 ł. albo 39 in.) 6,« bolend. weby 
zł. 21 23, 25. 2?f, ‘30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) “/, ‘ \ l t  prawdzi
wego rumburskieflo piótna w najlepszym 
gatunku od W 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka tj4 lnianego piótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od centów 

25 do 50 ct. za m etr.
Serwety różnej wielkości 'd ' / 4 do l0/4 i 16J4 

jak  najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110 , z haftem wzorów złr. 1 *85.
Z dobrego holenderskiego albo rm nburskiego 

p łó tna z listw ą na przodzie lub do zapina
nia na  ramieniu, złr. 2 50 do 3 20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym
złr. 3, 3 75, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3 '80, 5 i 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1 2 0 , z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1'80, 2 10, 2 5;: i 3, 
Z barehautu gładkie złr. 160 i 1 75 
Huitowaue ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160  do 2, z aobrego szy
fonu złr. 2 '50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3'EO, 3 75, 4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, z łi. 2 i 2 50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. l óU, 

z wstawkami hattow. od złr. 3 25 do 3'50, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 190 . 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3-20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
g ła lk im  albo z listewkam i zlr. I 50, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobieg* płótna rm nburskiego albo bolend. 
złr 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkio.
Z angielskiej piki ^ w szelk ie j wielkości od 

złi 1'25 do 1 40 .
Z dobrego cienkiego płótna od 1 60 do 2 50.

Wielki wybór pończoch damąkich białych i kolorowych, ji.kotei mazkich ™  t jtek w ró
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy nu, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupnjącem u pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 

830 5 10 8ą he7‘ konkureneyi. z  wysokim szacunkiem

F i l i a :  M . B E f E R A
wysokim

i  Spó łk i.
fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P . Maryi.
0 0 “ Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie

Skład

r
po za za4 m etry na całe ubranie męskie, paietoty i płaszcze deszczowe d la  pań. rozsył 

liczbą resztkę po 5 z łr H. GR0LICH, fabrykant w A lt-B riinn-K losterplatz Nr. J.
N ienadające stę komu resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia 123 16 17

A .  S  w o r z e n i o w s k i
m ajster szewski w K rakowie

poleca Szanownej Publiczności swó| bogato zaopatrzony skład o b u w i a  wszel
kiego rodzaiu po najumiarkowańszych cenach Hala Sukiennic Nr. 4.

Nauczycielka wydziałowa j n r  * |/Ir,.,6n jr |,:
w sztchsT onnie i gruntow nie w yks/.lał-, U l  ■ # » ■  l \  W & O I I I  v l \ |  
eona, znająca dorkonale język francuski ' _
i niem iecki, pragnie przebyć czas wa-1 Znlllicszkli-i p r z y  u li < B asztow S J, 
kacyj w domu obywaD-l-kim n a  w s i  N r . 4 , w  d o m u  W P a u i  J a n ik o w -  
w charakterze towarzyszki lub nauczy- sk ie j, m ie d z y  H o te le m  K ra k o w s k im  
cielki dorastających panienek. — A dres: a  T o w a rz y s tw e m  w z a je m n y c h  u b e z -
M arya Parvi, ul. Lubicz Nr 3. II p. J iJ 753 3 3 pieczeń. 3 5

M .Stanisław Bar; w Allenie
dawniej 832 4 ?

Polska Spółka Handlowa w  Hamburgu
wysyła k a w ę  fr. w paczkach po 5 kilo brutto 
Mokkę arabską ó kilo złr. 7.40
lawę złotą Menado „ „ 6.10
Ceylu.i perłowy „ „ 5.80
Csylon plantacyjny „ „ 5.30
Cuba „ . 5.10
Cantos „ „ 4.30
Mokkę afrysańską  „ „ 3.90

i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2.40, 2.60, 3.00, 

3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. B y ż  gruboziar
nisty 6 kilo po złr. 2.75 i 4.20. W a n i l i ę  
10 laseczek za zlr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 

Adres 1 / .  S . B u n j T A l to n a .

Symbolical centenary Chart of 
American m story.

Karta symboliczna historyi Ameryki, 
wydana w Stanach Zjednoczonych przez ś. p.

. J u l ia n a  U o r a in a .
Jest to piękna chiom olitogratia 64eh najw a

żniejszych wypadków liistoryi .Ameryki, przed
stawionych symbolicznie i 35 por retów n a js ła 
wniejszych ludzi tęga kraju. Tablica z < bjaśnie- 
aiami w języku polskim dodaje się bezpłatnie. 
Karta ta sprzedaje się na rzecz wdowy i sierót 
po ś. p. Ju lianie H orainie w księgarni Fried- 

isina i Bartoszewicza w Krakowie po 2 złr.
852 8 4

D U ynow any  s u b j e k t  h a n d l o w y
■* pofrzebny j e s t  d o  Magazynu bława- 
tnego H e n r y k a  S c h w a r z a  w Kra
kowie. 864 3 3

Kancelarya adwokata
b r .  W .  i t y c z n l a

została pi/enicsioną ^o domu pod 
1. 2 przy ulicy Mikołajskiej, róg 

ulicy Mikołajskiej i Szpitalnej.
863 4 6

A s y s t e n t
z do lrem i poleceniami znajdzie um ie
szczenie w aptece w  Żywcu (Zabłocie)

od 1 sierpnia, względnie wcześniej. 
870 3 3

przy ul. Grodzkiej Nr. I I piętro,
polecają swój największy i najgu- 

stowniejszy

bazar ubiorów męskich,
jak również ogromny wybór ubrań 
d z i e c i n n y c h  najnowszego kroju, 
parasoli, kapeluszy i bielizny po 

bardzo przystępnych cenach.
Tiiwary te sprowadzone z p :erwsi. rzę
dnych f a b ry k  wiedeńskich, m o g ą  t-ikże 
b y ć  pobraue na wypłat bez podwyższe

nia cen. 882 2 2

i
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n t e l i g e n t i i e  r o d z i n y  i z r a c *  
l i e k i c  zamieszkałe w Krakowi* i 
Wiednfn, życzą sobie przyjąć na 
wikt i s tancję  uczniów lub uczen

nice, uczęszczających do zakładów pu
blicznych, otaczając ich opieką rodziciel
ską. Nauka pozaszkolna pod kierunkiem 
n a u c z y c i e l a  domowego. K onw ersacja: 
francuska, niemiecka, polska. Fortepian 
w domu. — W arunk w udzieli Biuro ogło
szeń i czasopism E. Silbersteina Hotel 
Saski w Krakowie. 743 6 12

M M M O M a M M M M i i g i
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S A L O N  9 I O D  

FRANCISZKI MOl INKIE wrCZ
w K r a k o w i e

w domu Wgo Jan ig i. I piętro, linia A-B, 
zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa
ryskie wiosenne i letnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podmg najświeższych żnrnali, polecając 

się i nada: wzg ędom Szanownych Pań.
Ceny najuniiarkowaiisze.

Letnie materye
dające sie prac (kolorowe, Kam m garn), 
w resztach po 6— 7 metrów, w ystarczają
cych na kompletne męskie ubrania, prze
syła za pobraniem  poeztowem: 1 re u tk ę  

za złr. 3.50 85 > 4 2<
L. Storch w Bernie.

Niepodob ifące się przyjmuję napuwrót. 
Próbki darmo i opłatnie.

K an ce la^a  Adwokata

Dra. Właflysl. Wilkosza
znajduje się obecnie 

przy uUcy Szpitalnej w domu pod 
L. 6 , I  p i ę t r o .  789 6 6

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. S z y je w s


